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Polonja amerykańska o ,,Li- 
dze narodowej“. 


Lwów 5 kwietnia. 

Jedno z najpoważniejszych pism polskich 
sa Oceanem, Polak w Ameryce, dziennik, wy- 
chodzący w Buffalo, którego artykuły nieje- 
dagkrotnie cytowaliśmy w piśmie naszem, 
ę pił z poważną i rzeczową krytyką Ligi 
naredgowej w szeregu artykułów: „Jesteśmy 
niedoświadczeni*. 

W artykułach tych wskazuje na złą dzia- 
łalność tzw.: „Ligi narodowej* w Ameryce, 
która tam, podobnie, jak u nas, ma głównie 
na celu cpanowanie różnych instytucyj i cb- 
sadzenie ich swymi ludźini — słowem, pro- 
wadzi walkę o władzę i stanowiska, naduży- 
wając patrjotycznych haseł. Znajdujemy tam 
wcale dosadną charakterystykę tego Krzykli- 
wego stronnictwa i koziołków, jakich się do- 
puściło ono w ostatniej dobie. Wiadomo, że Liga 
przez szereg lat mówiła o zbrojnem powsta- 
niu, a w roku zeszłym zawarła nawet pakt z 
rewolucyjnemi stronnictwami rosyjskiemi, za- 
powiadając „politykę czynu“. Gdy jednak 
okazało się, że Liga ta niema żadnego wpły- 
wu w Królestwie, że kierownicze stanowisko 
partji rewolucyjnej przeszło siłą fakiów w 
dłonie socjalistów, Liga zwinęła chorągiewkę 
i w bezprzykładnie ostry sposób uderzyła na 
niedawnych swych sojuszników. Tego przy- 

omnienia nigdy nadto -- bo to dwoiste sta- 
nowisko Ligi w chwili tak ważnej, jest najlepszą 
miarą jej programu i jej znaczenia. Poznano 
się na tem i w Ameryce, gdzie programowe 
frazesy Ligi przez długi czas brano za dobrą 
monetę. I tam „Liga“ swoim sojuszem z re- 
wolucyjnemi stronnictwami wywołała krytykę 
i liczne zarzuty. 

„Potrzeba było się oczyścić z zarzu- 
tów — pisze Polak — i rehabilitować ko- 
niecznie, a pomogły przewódcom Ligi Na- 
rodowej w tem robotnicze rozruchy, wy- 

wołane i kierowane przez polskich socja- 


z: _QT-ER. 
KTO WINIEN? 
POWIEŚĆ. 


(Przekład z angielskiego H. C.). 


— Ależ uspokój się najdroższa Stello — 
mówił Robert, gładząc z czułością włosy 
narzeczonej. — Uspokój się i powiedz mi, 
co ci dolega. Nie pojmuję nawet, aby mogło 
być cośkolwiek w świecie, z czembyś mi 
się zwierzyć nie powinna. Myśl, że tyś sinu- 
tna, a ja nie mogę dzielić z tobą twego 
smutku, jest dla mnie wprost nie do zniesie- 
nia; okropna, przygnębiająca. Dlatego nie po- 
winnaś nic, nic przedemną ukrywać... 

— O, tyś taki dobry, taki szlacheiny ! 
Dlaczegó nie powiedziałam ci zaraz wszyst- 
kiego !... 

Mówiąc to, Stella łkała jak dziecko. Ale 
po chwili zapanowała nad sobą i ocierając 
oczy, rzekła z dziwną stanowczością w 
głosie : 

— Nie, mnie płakać nie wolno! Muszę 
być w tej chwili silna, gdyż to, co mam ci 
powiedzieć, smutne i przykre jest bardzo. 
Ale niech się stanie, co chce. jeżeli to mój 
koniec, to chcę usłyszeć twój wyrok nademną. 
chcę go usłyszeć i przyjąć bez  szemrania, 
Potępisz mnie, ale skargi z ust moich nie u- 
słyszysz. Przyjmę ten cios straszny z twojej 
ręki i pójdę stąd daleko, daleko... Miłość na- 
szą uważać będę za sen, piękny, czarowny 
sen, a Bóg jeden wie, czy zniosę tak stra- 
szne przebudzenie się z niego?... 


u dwurazową przesyłką: 
36 


p 
r. 
je” |- . 
4 ; 
¿ 
3 e 


“s | am 0a 


"listów w Królestwie Poiskiem. Te rozr u- 


chy przszły Lidze Narodowej jak 
na zawołanie. Wszystkie stronnictwa w 
kraju, bez względu na to, jaką mają barwę 
i jej odcienia, bardzo stanowczo i ener- 
gicznie potępiły socjalistyczną partję pol- 
ską, za bezceiowe wywołanie robotniczych 
rozruchów w Królestwie Polskiem, za lekko- 
myślne i bezmyślne szafowanie krwią ro- 
botników i za narażenie wszystkich klas i 
warstw polskiego społeczeństwa, na nowe 
szykany i prześladowania przez moskie- 
wski rząd. 

„Liga Narodowa przetarła oczy i wy- 
dała odezwę do „narodu“, w której, idąc 
za przykładem innych stronnictw, potępiła 
socjalistów i robotnicze rozruchy przez 
nich wywołane ogłosiła za karygodne i 
poleciła „narodowi*, aby siedział cicho, 
nie awanturował się, nie robił powstania, 
czy tam rewolucji, bo na to jeszcze nie 
nadszedł czas. Odezwa Ligi Narodowej 
była musztardą po obiedzie, po- 
mimo tego Liga Narodowa Polska, każe 
się teraz uwielbiać za swój wielce patrjo- 
tyczny czyn i w wydanej przez siebie o- 
dezwie, przypisuje uspokojenie rozgo- 
rączkowanych umysłów. Liga Narodowa 
jesi dumną z tego, co uczyniła i głosi te- 
raz Światu, że „naród* posłuszny jej roz- 
kazom, zastosował się do nich i zaprze- 
stał bezowocnej walki z wrogami. Ci sa- 
mi ligowcy, którzy układali się z 
socjalistami w Paryżu i zawarli 
z nimi ugodę, wystąpili teraz 
przeciw nim, a to nie dlatego, aby im 
tak nakazywał uczynić wzgląd na dobro 
kraju, lecz dlatego, że obawiali się 
całkowitego bankructwa i upad- 
ku swego stronnictwa. 

„Czem jest Liga Narodowa, o tem wie- 
dzą dobrze wszyscy rozsądni ludzie w kra- 
ju, a i na emigracji jest dość takich, któ- 
rzy obznajomili się z nią bardzo dobrze. 
Przewódcy Ligi Narodowej, to garstka 
patrjotycznych krzykaczy i gardiowiczów, 
którzy Sądzą, że dość jest krzyczeć, aby 
zostać wielkim i uznanym patrjotą*, 

Oto krótka, ale dosadna charakterystyka 
Ligi, Widocznie i Ameryka ma już dosyć 
farbowanych lisów. 


Rozruchy chłopskie w Kró- 
lestwie. 


Wywołany agitacją socjalistyczną ruch 
wiejskich robotników w Królestwie, zaniepo- 
koił słusznie tamtejsze sfery obywatelskie i 
wywołuje w prasie cały szereg wywodów. 
Świeżo pisze Goniec : 

„Mylą się ci, którzy sądzą, że mamy do 
czynienia ze zwykłem i zrozumiałem dążeniem 
warstwy robotniczej do poprawy swego losu, 
że służba fabryczna, uŚwiadomiwszy sobie 
najważniejsze potrzeby, pragnie drogą strejku 
lub przedstawienia żądań, uzyskać ustępstwa 
ze strony pracodawców, że całą sprawę spro- 
wadzić można do tego: — czy należy żądać 
od parobka otrzymywania „posyłki“, że cho- 
dzi o powiększenie pensji lub ordynarji. 

Były wprawdzie wypadki i to w ma- 
jątkach, gdzie służba jest stosunkowo najle- 
piej wynagradzana, że robotnicy w sposób 
spokojny, a poważny przedstawili swoje żą- 
dania — właściciele ustąpili i życie wróciło 
do normalnego trybu. W większości wypad- 
ków przebieg jest dzisiaj odmienny i świad- 
czy, że ruch ma charakter szerszy, Że nietyl- 


—- Stello! — zawołał Robert z żalem. — 
Czy to się godzi, czy ja zasłużyłem na takie 
słowa z ust twoich? Jakże możesz nawet 
przemawiać do mnie w ten sposób ? Nie 
wiesz, jaką mi to boleść sprawia... Czyż nie 
mówiłem ci tyle razy, że nie ma nic w świe- 
cie takiego, coby nas rozłączyć mogło! Sły- 
szysz! Stello! Nic nie ma w życiu takiego t.. 

Pod wpływem tych słów gorących, 0- 
blicze Stelli wypogodziło się, a oczy zaļā- 
Śniały blaskiem radości i Szczęścia. Lecz 
trwało to chwilkę zaledwie, bo znowu opu- 
ściła smutnie głowę na piersi 1 rzekła głosem 
złamanym, zbolałym : s A 

— A gdyby jednak, Robercie, przyszli 
do ciebie ludzie z dowodami w ręku i prze- 
konali cię czarno na białem, że jestem złą i 
nie zasługuję na twój szacunek, na twoją 
miłość... 

Robert potrząsnął z uśmiechem głową 
na znak zaprzeczenia, lecz Stella zdawała Się 
nie zauważyć tego i mówiła dalej tonem bez- 
dźwięcznym: g = 

— Gdyby więc przyszedł do ciebie 
twój stryj i przedłożył ci dokument, _ dowo- 
dzący, że przed mniej więcej dziesięciu laty 
byłam mu w Nowym Jorku poślubioną... 

A widząc, że Robert pragnie jej przer- 
wać, zawołała żywo: , 

— O, nie przerywaj mi, Robercie! Po- 
słuchaj dalej, a potem dopiero mówić bę- 
dziesz! Gdyby więc przyszedł do ciebie 
stryj twój z takim dokumentem, a potem 
znowu on, albo ktoś drugi innym doku- 
mentem, wykazującym, że w tem samem rzle- 


Ście i prawie w tym samym czasie zostałam 
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jako taki sądzonym być winien. 

Nastrój chwili pobudzi? nerwy i poruszył 
umysły wszystkich warstw społecznych, zna- 
leźli się zaś zaraz zwolennicy takiego stanu, 
lekarze, którzy uznali go za normalny w wa- 
runkach obecnych, którzy starają się go wy- 
wołać we wszystkich członkach ciała społe- 
cznego, a w stosowaniu medykamentów nie 
pytają o przyszłość pacjenta, sądząc, że wy- 
wołanie stanu zapalnego jest celem najbliż- 
szym. Pierwszy paroksyzm ogarnął miasta — 
niechże wieś nie będzie zapomnianą — wo- 
łają lekarze. Ziarno padło na grunt podatny, 
bo nie wszystko w stosunkach wiejskich tak 
pięknie się układa, jak to przedstawiaią zwo- 
lennicy „patrjarchalnych* stosunków. Żyje je- 
szcze pamięć pańszczyźnianych* czasów tu i 
ówdzie, ekonomiczne warunki bytu służby 
folwarcznej poprawiły się znacznie w iniejsco- 
wościach na pograniczu Prus, skąd ludność 
na zarobki wychodzi, w innych od szeregu 
lat pozostają na dawnym niskim poziomie, a 
obok tego dość dużo istnieje powodów do 
niezadowolenia, dość dużo nietkniętych nawet 
spraw: ciasne i niezdrowe mieszkania w źle 
pokrytych i niezaopatrzonych czworakach i 
ośmiorakach, brak opieki lekarskiej, przepro- 
prowadzka zimowa, wreszcie często zbyt 
może „patrjarchalne* stosunki, nie liczące się 
z potrzebą poszanowania godności i niety- 
kalności osobistej. Wreszcie dodać należy, że 
warstwą robotników wiejskich znacznie niżej 
stoi pod względem oświaty i uświadomienia 
społecznego, niż włościanie, gospodarze na 
własnej roli. 

Łatwo zatem zrozumieć, że znajdują po- 
słuch najnieprawdopodobniejsze wieści, że 
szerzą się bajki wierutne, że podróżują gro- 
madą z „papierami“, w których autentyczność 
i wagę wierzą święcie. 

Przyczyny ruchów wiejskich, występują 
cych zrzadka tylko jako objaw uŚwiadomio- 
nych dążeń ekonomicznych, a przybierających 
częściej a częściej formę żywiołowego ruchu 
mas, wytrąconych z równ wagi, ruchów bez 
planu i organizacji, nieprz radzających się w 
hajdamaczyznę jedynie w*skutek łagodnego 
charakteru ludu naszego % taktu, okazanego 
przeważnie przez pracodawców. tkwią głębo- 
ko w warudkach naszego dytu. Bądź co bądź 
rzecz wykracza daleko go za ramy kwestji 
„posyłek*, pensji lub ordynarji; wiemy że potok 
ten z mętnego płynie Źródła, że groźnym jest 
objawem możność użycia pewnych warstw 
jako ślepego miecza lub jako narzędzia za- 
mętu, jako jednego więcej tonu w ogólnym 
akordzie, a raczej dysonansie, wytwarzanym 
wiecznie przez pewien gatunek muzykantów 
społecznych. 


Walka z katolicyzmem w Niem- 


czech. 


Wspomnieliśmy niedawno o akcji, jaką 
podjął „Związek ewangelickich studentów w 
Niemczech przeciw akademickim katolickim 
stowarzyszeniom. Ruch ten znalazł echo na- 
wet w katolickiej Bawarji, a o zajściach tam, 
czytamy świeżo w Gazecie Kościełnej : 

W żadnem państwie europejskiem nie 
cieszą się katolickie stowarzyszenia studen- 
tów takim rozwojem, jak w Niemczech. Zwła- 
Szcza w Monachjum są one nadzwyczaj po- 
ważne i pozostają w jak najlepszych stosun- 
kach z innemi zjednoczeniami i związkami 
studentów uniwerSyteckich. Bo też i te i tam- 
te dotychczas trzymały się zasad rozsądnych 
i odpowiednich swoabudom akademickim. 


Złodzie;ka kieszonkowa Skazana na cziety 
lata więzienia, to co wtedy? Co powiedział- 
byś wtedy i wobec tak niezbitych na pozór 
dowodów ?... 


I z lękiem spojrzała na narzeczonego, 
lecz ujrzała tylko uśmiech lekceważenia na 
jego ustach, uśmiech, oznaczający, że nie 
wierzy w to wszystko. Nie — wiedziała 
jednak, nie przoczuwała nawet, ile go u- 
Śmiech ten wysiłku kosztował! Tak, Robert 
śmiał się, ale tam, w głębi, targała nim stra- 
Szna niepewność. W jednej chwili obudziło 
się w umyśle jego wspomnierie tego okro- 
pnego oskarżenia, które przed godziną nie- 
ledwie Ralf Waldon rzucił na ukochaną przez 
niego istotę, a na które on w tak gwałtownej 
odpowiedział formie. I teraz, teraz oskarżenie 
to usłyszał z jej własnych ust. Czyżby?... 
Lecz nie! Jedno spojrzenie, ukradkiem na 
Stellę rzucone, wywołało rumieniec wstydu 
na jego lica. jakżeż mógł nawet, choć przez 
jedną sekundę, zwątpić w nią, zwaątpić w jej 
czystość, prawość, uczciwość ? Nie, tej sła- 
bości nie przebaczy sobie nigdy! Odrzucił 
precz od siebie podejrzenie, które niby wąż 
wślizgnęło się na jedną chwilę do jego pier- 
si, odzyskał znowu panowanie nad sobą, a 
z miem wiarę w narzeczoną i rzekł z odcie- 
niem wyrzutu: 

— Jakże możesz, Stello, przypuszczać 
nawet, że uwierzyłbym w coś podobnego! 
Dowiedz się, że Ralf Waldon miał dziś na 
tyle czelności, że chciał mi dać do przejrze- 
nia dowody, mające przekonać mnie o wy- 
stępności twojej. Tak, Ralf Waldon to uczy- 
nił, nie weźmiesz mi chyba tego za złe, gdy 
ci powiem, że ja nie biorę tego wszystkiego 


wychodzi 2 razy dziennie. 
DR K. 


ko z ekonomicznych wypływa pobudek i że 
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po 


OSTASZEWSKI- BARAŃSKI : MIECZYSŁAW ŚCHME 


Wstrętne niesnaski, jakich podostatkiem do- 
starczają uniwersytety w Austrji, nie były tam 
zgoła znane, a uroczystości katolickich sto- 
warzyszeń należały zawsze do najokazalszych 
w stolicy Bawarji i mogły się odbywać zu- 
pełnie swobodnie, nie natrafiając na żadne 
przeszkody ni szykany ze strony innych nie- 
raz duchem wrogich katolicyzmowi Związków 
akademickich. — Dopiero w ostatnich czasach, 
dzięki podjudzaniom „Związku ewangelickie- 
go“, zasiano ziarno niezgody — a miejscem 
owej siejby był uniwersytet w Jenie. Jeszcze 
przy końcu stycznia br. gdy w Monachjum 
katolickie stowarzyszenie „Ottonia* obcho- 
dziło 40tą rocznicę swego założenia, rektor 
uniwersytetu, profesor medycyny, nie wahał 
sięwcale wyrzec owych prawdziwie serdecznych 
słów:  „Pragnąłbym szczerze, aby wszyscy 
studenci utworzyli jedno wielkie stowarzy- 
szenie, lecz nieprzezwyciężone stoją w drodze 
przeszkody; — nie widzę jednak zgoła, dla- 
czegoby nie miały istnieć katolickie korporacje, 
które za zasadę i cel obrały Sobie religję, 
jeśli nie odmawia się prawa istnienia innym 
korporacjom, które na celu sport mają i za- 
bawy. Tymczasem we wielu uniwersytetach 
w Niemczech rozpoczęto walkę podjazdową 
przeciwko katolickim Związkom akademickim, 
a w Jenie nawet czynnie znieważono człon- 
ków „Sugambrji.* Pruskie ministerstwo o- 
światy wydało okólnik da wszystkich aka- 
demij technicznych, a w okólniku tym w spo- 
sób stanowczy potępiło owo sianie niezgody. 
Stąd to liberalny Frankischer Kurier zwrócił 
swe ostrze przeciwko ministrowi oświaty i 
wezwał studentów do obrony swobód aka- 
demickich; w liberałów snać głowie nie może 
się to pomieścić, że i katoliccy akademicy 
mają prawo do tychże samych swobód. 
„Związek ewangelicki* widząc tedy, że 
w sianiu niezgody nie uzyska poparcia ze 
strony władz, zawrzał bezsilnym . gniewem i 
na własną począł działać rękę. Za cel ataku 
obrał sobie przedewszystkiem Monachium. 
W dniu 26 lutego niemieccy studenci urzą- 
dzili w „Lówenbrdukeller* ogólne zgromadze- 
nie akademików, a na porządku dziennym te- 
goż postawiono: „Rozpatrzenie powodów, 
które doprowadziły już do założenia licznych 
korporacyi studenckich, opartych na gruncie 
wyznaniowym, co nietylko w sxutkach swych 
przynieść może narodowe rozdwojenie narodu 
niemieckiego, ale także i ograniczenie wolno- 
ści akademickiej*. Na zgromadzeniu tem urzą- 
dzono istną krucjatę przeciwko „klerykalizmo - 
wi”. Nawet tak zwani „alte Herren“, a więc 
ludzie zajmujący stanowiska w społeczeństwie, 
z pełnej piersi wtórowali młodszym, uderza- 
jąc na wszystko, co nietylko do Kościoła się 
odnośi, ale i co choć z daleka trąci ładem 
i porządkiem społecznym. Taki np. dr. Siebert 
Szkalował co się dało, ministra, profesorów 
i wszystkich tych, którzy nie mieli ochoty 
stać się narzędziem w rękach akademickich 
młokosów i dać się użyć do owej kampanji 
przeciwko katolickim stowarzyszeniom. 
Naturalnie, że w obronie aranżerów owe- 
go zgromadzenia Stanęła prasa liberalno-so- 
cjalistyczna, jak Miinchener Neueste Nachrich- 
ten, Münchener Post ,i inne. Ba! nawet urzę- 
dowe Münchener Hochschulnachrichten, reda- 
gowane przez dr. Salvisberga pod pozorem 
życzliwości dła katolickich Związków stu- 
denckich piszą: „jesteśmy wprost przeciwni 
gwałtownemu uciskowi i rozwiązywaniu tych 
stowarzyszeń, sądzimy jednak, że właśnie te 
stowarzyszenia katolickie doprowadzają do 
wstrząsania podstawami niemieckiego życia 


duchowego i że one nigdy i nigdzie nie były 


a 4, 


na Serju, bo czuję, Do jestem pewny, że na 


dnie tego ukrywa się jakaś nikczemna intry- 
ga, jakieś wyrafinowane łotrostwo, ale nic 
więcej i nic innego. I ty mogłabyś posądzać 
mnie, że uwierzę w coś takiego! Ty, moja 
najdroższa, moja Stella |... 

Z ust Stelli wydarł się okrzyk bezgrani- 
cznego szczęścia i uwielbienia. 

— O, jakżem szczęśliwa, jak bardzo 
szczęśliwa! Nie wiesz, czem są dla mnie 
słowa twoje, taką wiarą we mnie natchnio- 
ne! Tyś najszlachetniejszy z ludzi! Zapytuję 
się sama siebie, czem zasłużyłam sobie na 
to bezgraniczne zaufanie, którego dałeś mi 
teraz dowody! To takie piękne, takie wiel- 
kie z twej strony, że me wierzysz w tę po- 
dłość, której jestem ofiarą |... A jednak... 


Tu głos jej stał się znowu smutnym i 
ból w nim zadźwięczał: 

— A jednak... — powtórzyła. — O, bo 
ty nie wiesz, jakie to straszne, jakie wyrafi- 
nowane I Ja widziałam na własne oczy wszyst- 
kie te dokumenty. Kazałam jednemu z agen- 
tów wydostać je, abym mogła je przejrzeć 
i zbadać ich zawartość. | to właśnie najo- 
kropniejsze Robercie, że dokumenty te są 
prawdziwe, że każdy musi im uwierzyć. Ci, 
którym zależy na tem, postarali się o to, aby 
w prawdziwość ich nikt nie mógł powątpie- 
wać. Zarówno tutaj, w City Hall, jak również 
w książkach zarządu więzienia Sing Sing, zo- 
stały one tak skrupulatnie zapisane, że pra- 
wdziwość ich żadnej zdaje się nie ulegać 
kwestji. Data moich urodzin, nazwiska moich 
rodziców, miejsce pochodzenia... wszystko 
zgadza się co do joty i kto tylko zna moje 
nazwisko rodzinne, ten, przejrzawszy wszyst- 
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dni później miało miejsce w „Biirgerbrdukel- 
ler“ drugie zgromadzenie zjednoczonych stu- 
dentów i mimo, że władze uniwersyteckie po- 
zwalając na nie, zażądały wyłączenia z po- 
rządku dziennego wszelkich kwestyj wyzna- 
niowych, uchwalono rezolucję, by wyrazić 
sympatję „kolegom z Hannoweru, Charlotten- 
burga, Brunświku i Marburga za zajęcie przez 
nich stanowiska przeciwko okólnikowi mini- 
sterjalnemu, o którym wyżej była mowa. Po- 
ruszono wreszcie ową Sprawę w sejmie pru- 
skim, gdzie olbrzymią większością głosów 
orzeczono, że żądanie studentów, mające na 
celu zgniecenie katolickich stowarzyszeń aka- 
demickich jest zupełnie bezpodstawnem i nie- 
usprawiedliwionem. W ten sposób zadano 
dotkliwy cios i „Związkowi ewangelickiemu* 
i pouczono liberałów i socjalistów, jak to 
tłómaczyć trzeba „wolność“ akademicką. 


Nowe ciężary w Rosji. 


O nowej pożyczce wewnętrznej rozpisują 
się dzienniki rosyjskie szeroko, i bez różnicy 
odcieni przyznają, że jest ciężką. 

„Tylko ciężkie okoliczności obecne — 
pisze Syn ołieczestwa — usprawiedliwiają ta- 
kie szukanie piemędzy coûte que coûte. Ale 
eksperyment taki grozi poderwaniem naszego 
kredytu w przyszłości, t. j. aż do wprowa- 
dzenia gruntownych reform. Powie kto: Ba! 
biurokracja zgodzi się płacić i 6%, i 7% i 
znajdzie pieniądze; każdemu miło brać tak 
wysoki procent. Tak rozumują  finansiści- 
politycy z Now. Wremia, ale w tem rzecz, że 
nawet na wysokie procenty już mamy utru- 
dniony kredyt. Nasz dług państwowy spo- 
czywa głównie w rencie państwowej 4'/,-ej 
i ulokowanej zagranicą przeważnie. Otóż Fran- 
cja już odmówiła nam pożyczki z obawy, 
aby nie obniżyć kursu naszej renty państwo- 
wej, co mogłcby wywołać całą burzę we 
Francji samej, doprowadzić do upadku ten 
rząd francuski, który zachęcał kapitalistów 
francuskich do kupowania naszej renty pań- 
stwowej. Odmowa umotywowana była tem, 
że Rosji można obecnie pożyczyć nie na 
mniejszy procent jak na 5%, przy kursie 90 
lub 96 za sto — cę właśnie obniżyć powin- 
no matematyczny Kurs renty państwowej. 

„Tedy — zaciągnęliśmy pożyczkę we- 
wnętrzną Ra tych mniej więcej warunkach, 
któreśmy proponowali Francji, t. į. 5 prc., 
przy kursie 96 za sto i bez opłaty skarbowej, 
pobieranej od kuponów. Ani słowa: — wa- 
runki dla naszych kapitalistów Świetne! Ale 
u nas leżących kapitałów wogóle niewiele. 
Kapitały nasze wewnętrzne, ulokowane głó- 
wnie w tejże 4 procentowej rencie. Zdawało- 
by się, operacja prosta: sprzedać rentę i ulo- 
kować kapitał w nowej pożyczce. Tak, — ale 
ileby się straciło na Ssprzedawaniu renty z 
obniżonym kursem, właśnie dzięki masowemu 
wyzbywaniu się jej? Tak tedy sprzedawać 
rentę, aby wziąć udział w nowej pożyczce, 
— interes żaden. 

„Renta od czasu wypowiedzenia wojny 
po dziś dzień, spadła o 12 rubli. Obecnie, z 
natury rzeczy, spadnie o więcej jeszcze. 
I wobec wypuszczenia nowego typu obligacyj 
państwowych 5%, nie ma zgoła widoków, 
aby kurs 4/, renty mógł wrócić do normy. 
Tedy i dla naszych kapitalistów nowa poży- 
czka nie jest do zbytku pożądaną — najzu- 
pełniej jak dla „rentjerów* francuskich. Nie 
zapominajmy, że nasza renta państwowa jesi 
już dziś międzynarodowym papierem, zale- 
żnym nie tyle od naszych rvnków pieniężnych, 


kie te papiery, musi uznać mnie winiuą, musi 
mnie potępić... Czy pojmujesz ter4ż, jakie to 
okropne? O, gdybyś wiedział, Robercie, jak 
cierpię straszliwie, widząc się w takiem poło- 
żeniu bez wyjścia! Od kilku tygodni drżę na 
samą myśl, że to wszystko może Się wydać, 
bo to równałoby się mojej zgubie. Zdaje mi 
się, jakby świat cały znał tę okropną tajemnicę 
i z trwogą oczekuję ciągle tej chwili straszli- 
wej, gdy każdy będzie mógł rzucić mi w twarz 
obelgę, a ci, którzy mnie dzisiaj poważają 
i chlubią się moją znajomością, odwrócą się 
odemnie i będą mnie na ulicy unikać, a może 
nawet palcami wytykać.., Doprawdy, gdy my- 
ślę o tem wSzystkiem, dziwię sję sama sobie, 
żem dotąd jeszcze nie oszalała, że te noce 
bezsenne od całego szeregu tygodni nie pozba- 
wiły mnie dotąd rozumu L... 

— Moja biedna, najdroższa Stello! — 
zawołał Robert wzruszony, przyciągając na- 
rzeczoną do siebie, jakby chciał ją piersią 
swoją przed całym zasłonić światem. Ale 
dlaczego, dlaczego nie miałaś do mnie tyle 
zaufania, aby mi o tem wszystkiem odrazu 
opowiedzieć? Wobec takich machinacyj ło- 
trowskicn trzeba z całą postępować bezwzglę- 
dnością; łagodność i mitręga przynoszą tylko 
szkodę. Tacy panowie, jak Huntington i Ralf 
Waldon, muszą poczuć Silną pięść nad sobą, 
aby się im odechciało raz na zawsze łajdactw 
tego rodzaju. O, bądź też pewną, że ja ich 
nie pożałuję, nie będę oszczędzał! 

Słowom tym towarzyszył groźny ruch 
ręki młodego adwokata, na dowód, że nie 
cofnie się przed niczem, aby zdemaskować 
tę parę zbrodniczą. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Nowości na sezon bieżący. 


Wełny Kostiumowe i wizytowe, jedwabie, woale, płótna srkuiowa 


polecają 
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ile od międzynarodowych i że te ostatnie 
rządzą losami naszych państwowych obli- 
gacyj." 

Russk. Wiedomosti znowu zwracają uwagę 
na to, że papiery japońskie od listopada roku 
ubiegłego wciąż idą w górę, gdy rosyjskie 
okazują tendencję zniżkową. Jak zaznaczył 
sam Prawitielstw. wiest. 5%/, pożyczka japoń- 
ska stała w listopadzie na 871/, a obecnie 
ma kurs 101; pożyczka 4%, podniosła się 
z 75 do 86%,; pożyczka 5%, z r. 1892 z 85 
do 97Y/,, a 6%, z roku zeszłego z 95'/, do- 
Szła do 105. 

„Nowa pożyczka wewnętrzna — piszą 
Russk. Wiedomosti — odciągnie od przemysłu 
i handlu znaczne kapitały, a przemysł i han- 
del właśnie przeżywają dotkliwy kryzys. Banki, 
czyniąc zadość pożyczce, przykrócić będą 
musiały niektóre dotychczasowe swoje ope- 
racje aktywne, co odbije się niekorzystnie na 
stanie ekonomicznym kraju. lane obligacje, 
sprzedawane ryczałtowo dla przerzucenia ka- 
pitałów w nową pożyczkę — pospadają.* 

Niektóre pisma silnie podkreślają, Że lo- 
kowanie kapitałów w pożyczce nowej jest 
dziełem patrjotycznem. Niezawodnie. Aczkol- 
wiek patrjotyzm swoją drogą, a operacje 
finansowe swoją drogą. Russk. Słowo, z ty- 
tułu owej właśnie patrjotyczności pożyczki, 
żałuje, że nie wypuszczono obligacyi nawet 
25 rublowych (są obligacje tylko 100, 500, 
1000 i 5000-rublowe). 


Mały fejleton. 


Nowe wykopaliska w Egipcie. 


Dla ogółu wykształconego nie będzie za- 
pewne obojętną wiadomość, zaczerpnięta z 
Timesa o nowych, ogromnie bogatych wyko- 
paliskach, znalezionych przed kilku tygodnia- 
mi w Egipcie. Zasługa spada na znanego już 
w dziedzinie archeologji egipskiej, Teodora 
Dawisa, któremu udało się odszukać w do- 
linie grobów Faraonów tyle zabytków kultury 
egipskiej z czasów panowania 18 dynastii, 
tj. z epoki największego rozwoju i potęgi 
Egiptu, iż liczbą, rozmaitością i bogactwem 
przewyższają one wszystkie dotychczasowe 
odkrycia i rzucają Światło nietylko na historję 
epoki, z której pochodzą, lecz zarazem są 
poważnym przyczynkiem do historji cywiliza- 
cji całego Egiptu. 

Odkrycia dokonano w dniu 12 lutego. 
Pracujący pod kierunkiem Dawisa robotnicy, 
rozkopując kamienne rumowiska między gro- 
bowcem Ramzesa IV a XII, natrafili na wy- 
kute w skale schody, które kończyły się 
wielką framugą, założoną grubemi odłamami 
granitu. Po wyłamaniu tych drzwi, ukazał się 
nowy korytarz ze Schodami, prowadzącemi 
jeszcze głębiej pod ziemię, zakończony ró- 
wnież framugą, kutą w skale i założoną ka- 
miennemi masywami. Domyślając się za tą 
ścianą grobowca, Dawis kazał usunąć prze- 
grodę, i wchodzącym ukazało się wnętrze 
krypty, napełnione najrozmaitszymi sprzętami, 
dotychczas znanemi zaledwie ze ściennych 
fresków i rysunków. 

Przepyszne sarkofagi, inkrustowane zło- 
tem; wazy alabastrowe wyszukanej formy; 
łożnice; krzesła; szkatuły lśniące od złoceń i 
malowideł; tkaniny przechowane znakomicie; 
dzbany od oliwy i wina; specjalne drewnia- 
ne skrzynki, w których leżały kawałki goto- 
wanego mięsa; obszerna lektyka wygodnie 
mieszcząca dwie osoby, której ozdoby i czę- 
ści skórzane tak świeże, jakby dopiero co 
opuściły warsztat; moc drobiazgów i figurek; 
minjatura wózka spacerowego, zaprzężonego 
w Sześć koni drewnianych, ubranych w bo- 
gate zaprzęgi — leżały nagromadzone w nie- 
slychanej dotychczas ilości. Trzeba było kil- 
ku dni, aby rozpatrzyć się należycie i ocenić 
właściwie bogatą zdobycz. 

Sądząc z napisów na sarkofagach, we- 
wnątrz których spoczywają nietknięte mumje, 
jest to grobowiec rodziców sławnej w histo- 
rji Egiptu z piękności i rozumu królowej Tai, 
żony Amon-hotepa Ill, a matki faraona-refor- 
matora Amon-hotepa IV. Rodzice Tai, jak 
mniemali badacze przeszłości egipskiej, po- 
chodzili z Mezopotamii i byli ludźmi prosty- 
mi, nie należącymi nawet do stanu szlache- 
ckiego. Napisy na obecnie znalezionych sar- 
kofagach stwierdzają w zupełności to dos 
mniemanie. 

Jua i Thua, rodzice królowej Tai, za- 
wdzięczali wszystko swojej córce, która pra- 
wdopodobnie sprowadziła ich do Teb, obsy- 
pała bogactwem i zbytkiem, a po śmierci ka- 
zała uczcić rodziców swoich pogrzebem kró- 
lewskim, ztakim urządzonym przepychemi, iż 
bogactwem grobowiec ich przewyższa wszy- 
stkie dotychczas odkryte. 

Wnosząc 2 napisów na niektórych przed- 
miotach, są one podarkami dla zmarłych, po- 
chodzącemi od córki królewskiej Amon-sit i 
wskazują, iż odkryty grobowiec ma pod zie- 
mią dalszy ciąg, gdzie pochowani Są inni je- 
szcze członkowie rodziny królewskiej. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski, 

Środa, 5 kwietnia. 

Powszechne wykłady uniwerśy- 
teckie: W sali ratuszowej, o godzinie 5 
popłudniu, prof. Uniw. Jagiellońskiego dr. Wiktor 
Czermak: „Geneza Unji lubelskiej“. — W za- 
kładzie chemicznym uniwersytetu (ul. Długosza 
L 6), o godzinie 7'/ą wieczorem, prof. uniw. 
dr. J. Siemiradzki: „Płody kopalne ziem pol- 
skich* (z obrazami świetlnymi). 

Kursa samarytańskie dla pań: 
W instytucie anatomji opisowej (sala wykła- 
dowa), o godzinie 5 popołudniu, prof. uniw. 
dr. H. Kadyi: „O budowie ciała ludzkiego“. — 
O godzinie 6 wieczorem, docent uniw. dr. Ku- 
czera: „O drobnoustrojach i chorobach za- 
kaźnych*. 

Teatr miejski: „Małżeństwo 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

a W „Domu narodnym*: Koncert towarzy- 
stwa ś$piewackiego „Echo“. Początek o godzinie 

Tą wieczorem. 

e Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 

pliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 


na żart“, 
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Na placu powystawowym: „Panorama ra- | 
eławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Środa (5): Wincentego. 
- Bożywoja bł. — (23): Nykona pr. Wschód 

słońca o godzinie 5 minut 39, zachód o go- 
dzinie 6 minut 29. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: +10 R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, środę: w Ga- 
licji wschodniej i na Bukowinie: wypogodze- 
nie, chłodno; w Galicji zachodniej: Pogoda 
piękna, słabe wiatry, w nocy zimno, podczas 
dnia łagodnie. 

Wiadomości osobiste. 

Marszałek krajowy, hr. Stanisław Badeni, 
powrócił do Lwowa. 


Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
dyrektora państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie i architektę, Zygmunta Hendla, konser- 
watorem sekcji II dla miasta Lwowa i powiatu 
politycznego lwowskiego na przeciąg lat pięciu. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł kon- 
cypistę namiestnictwa, Romana Świtalskiego, ze 
Lwowa do Tłumacza. 


Z armji. Cesarz w uznaniu długoletniej 
wydatnej działalności nadał order żelaznej ko- 
rony 2 klasy marszałkom polnym porucznikom: 
Albertowi Kollerowi, komendantowi II dywizji 
piechoty we Lwowie i Michałowi Manojlovićowi, 
komendantowi 2 dyw. piechoty w Jarosławiu; 
order żelaznej korony 3 klasy pułkownikom: 
Ludwikowi Matuschce komendantowi 10 p. p. 
i Edmundowi Horbaszewskiemu, kom. 99 p. p; 
wojskowy krzyż zasługi podpułkownikom: Ja- 
nowi Rukawinie w 10 p. p. i juljuszowi Tho- 
mannowi w 10 p. dragonów. 

Rekolekcje dla pań rozpoczęły się wczo- 
raj nauką wstępną. Rekolekcje dla pań z inte- 
ligencji w kościele św. Mikołaja, codzień msza 
św. o godzinie wpół do 10 rano po niej nauka, 
popołudniu zaś druga nauka, głosi je znany 
kaznodzieja z zakonu OQO. Kapucynów. 

Tyfus plamisty. Z fizykatu miejskiego 
otrzymujemy nasiępujący komunikat. W powiecie 
lwowskim sprawdzono urzędownie w gminie 
Jaryczów Nowy epidemię tyfusu plamistego. Fi- 
zykat miejski zwraca uwagę publiczności, że 
stykanie się z mieszkańcami tej gminy w szcze- 
gólności zaś nabywanie od nich artykułów spo- 
żywczych, może pośredniczyć w zakażeniu się 
tą chorobą. 


Stypendja. Namiestnictwo nadało opró- 
źnione stypendja z gal. funduszu naukowego, 
przeznaczone dla kandydatów stanu lekarskiego 
w kwocie rocznych 420 kor., począwszy od 
roku szkolnego 1904/5 Teofilowi Jaworowsk'e- 
mu, słuchaczowi I roku wydziału lekarskiego 
w uniwersytecie lwowskim i Janowi Kwaśnia- 
kowi, słuchaczowi II roku wydziału lekarskiego 
w uniwersytecie jagiellońskim w Krakowie. 


Z korporacji rzeżników, masarzy i 
mydlarzy. Doroczne walne zgromadzenie Sto- 
warzyszenia przemysłowego rzeźników masarzy 
i mydlarzy odbyło się wczoraj w sali Towarzy- 
stwa „Gwiazda“ pod przewodnictwem  przeło- 
żonego A. Podłowskiego. W sprawie sprzedaży 
krwi z bydłąt, bitych w rzeźni miejskiej, uchwa- 
lono domagać się zapłaty rzeźnikom w wyso- 
kości dotychczasowej, to znaczy po 10 hal. od 
wołu, a 4 hal. od jałownika. W tej sprawie 
uda się do prezydjum miasta deputacja złożona 
z pp.: Wilh. Felda, jana Szewczuka, Józefa 
Kotowicza i Jana Demetra. Na żądanie magi- 
stratu wybrano na komisjonerów przy sprzedaży 
mięsa prowincjonalnego w rzeźni miejskiej pp. : 
Wł. Mokrzyckiego, Joela Halbstocka i Alojzego 
Cichockiego. Przystąpiono następnie do wybo- 
rów przełożonego, ale żaden z kandydatów nie 
utrzymał większości głosów. 


Wypadek na linji tramwaju elektry- 
cznego. Rojza Kugel, kobieta o przytępionym 
słuchu, nie słysząc sygnałów dawanych przez 
motorowego, wstąpiła na szyny tramwaju elek- 
trycznego przy ul. Sykstuskiej w chwili, kiedy 
wóz tramwajowy był od niej zaledwie o 2 me- 
try oddalony. Dzięki przytomności motorowego, 
który natychmiast wóz zatrzymał, zderzenie się 
pani Kuglowej z tramwajem nie pociągnęło za 
sobą śmiertelnego rezultatu, gdyż została ona 
tylko lekko przez wóz potrąconą. Niestety, to 
lekkie potrącenie wystarczyło, by  nieostrożna 
kobieta upadła na ziemię i boleśnie skaleczyła 
się w głowę. 

Kronika policyjna. 100 kigr. cebuli 
skradziono z piwnicy Azrielowi Weisengrlinowi 
przy ul. Sobieskiego 24. 

Paweł Barabasz, właściciel wozu ciężaro- 
wego, najechał wczoraj swym wehikułem na 
latarnię gazową przy ul. Ossolińskich i uszko- 
dził ją srodze. 

Dwie krowy, jedną starą, bez zębów, dru- 
gą młodą, skradziono ubiegłej nocy ze stajni 
Ajzyka Brilla, mleczarza, przy uł. Janowskiej 1. 
68. Krowy były warte 274 kor. 

Za dręczenie cieląt, przez pozostawienie 
ich związanych przez 4 godziny na deszczu 
w błocie, skazano rzeźnika Staszkiewicza na 2 
kor. grzywny. 

Kronika krakowska. (Telefonem) Wy- 
dział wielki powiatowej Kasy Oszczędności od- 
był wczoraj doroczne posiedzenie pod przewo- 
dnictwem prezesa Rady powiatowej p. Skirliń- 
skiego. Według sprawozdania dyrekcji, wkładki 
oszczędności wynosiły 17,849 320 kor., poży- 
czki hipoteczne 11,9:9.857 kor, Stan weksli 
1,780.224 kor., ogólny zysk obrotów kasowych 
doszedł do kwoty 73.501 k. Własny majątek 
Kasy wynosi 821.490 k. Na wniosek komisji 
kontrolującej udzielono dyrekcji absolutorjum, 
a z czystego zysku postanowiono przeznaczyć 
10.000 koron na cele humanitarne w powiecie. 
Resztę postanowiono przelać do funduszu re- 
zerwowego. 


Pięćdziesięcioletni Jubileusz praktyki 
lekarskiej obchodził w tych dniach w Tarno= 
wie tamtejszy lekarz dr. Leopold Glaser. 

Kary za polskie barwy i za wiersz 
Rydla. Na 30 marek kary skazała policja po- 
znańska włościanina Łagodę za to, że na po- 
grzebie $. p. patrona Maksymiljana Jackowskiego 
niósł wieniec z wstęgami o barwach polskich. 
Były wydawca poznańskiego Tygodnika Pol- 
skiego Skazany znów został na 300 marek kary 
za zamieszczenie pewnego wiersza Rydla, w 
którym sąd dopatrzył się zamiaru podburzania 
Polaków przeciwka Niemcom. 


Godzina 6 rano: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5 kwietnia 1905 r. 


Czemu są winni Polacy? köln. Volks- 
zeitung pisze: Łagodzącą okolicznością rewo- 
lucji berlińskiej z r. 1848 — nazwał hr. Bue- 
low w parlamencie niemieckim fakt, że „Ber- 
lińczycy nie chcieli się wówczas oderwać od 
państwa pruskiego“. Co prawda, byłoby to po- 
łączone z niemałą trudnością geograficznej na- 
tury. Nawet z księstwem Reuss linji starszej, 
nie byłoby się łatwo połączyć Berlińczykom. 
Voss. Ztg., Berl. Ztg. i Volksztę. protestują 
też gwałtownie przeciw twierdzeniu kanclerza, 
iż ówczesna rewolucja została wywołaną przez 
Polaków; Voss. Złg. pisze, że „jest to wyna- 
lazek reakcyjnych polityków*. Co prawda, nie- 
jednokrotnie już podnoszono to twierdzenie ze 
strony konserwatystów, aczkolwiek nikt go je- 
szcze nie zdołał udowodnić, Dzisiaj, gdy na 
Polaków zrzuca się odpowiedzialność za wszy- 
stko złe, co się dzieje w państwie niemieckiem, 
nie można się dziwić podobnym twierdzeniom. 
Hakatystyczni historycy wynajdą jeszcze, że 
Francuzi pod Jeną w r. 1806 byli kierowani 
przez Polaków. Niemiecki patrjota z r. 1905 
egzaltuje się dla Amerykanów, Anglików i Ro- 
sjan, nie obawia się też niczyjej potęgi, lecz 
stoi wiernie przy maksymie hakatystów: „My, 
Niemcy, boimy się tylho Polaka, a poza tem 
nikogo w całym świecie". 


Powstanie na Krecie. Z Kanei na Kre- 
cie donoszą, że pogróżka, iż mocarstwa użyją 
siły zbrojnej do przywrócenia porządku na 
Krecie, zamiast uspokoić ludność, jeszcze bar- 
dziej ja wzburzyła. Przywódcy powstańców 
udają się w głąb wyspy. gdzie zamierzają utwo- 
rzyć wielkie oddziały. Rozruchy już się rozpo- 
częły. Powstańcy zajęli miasto Lakkos, skąd 
zmuszony był ustąpić oddział żandarmerji. Sy- 
tuacja z każdą chwilą staje się poważniejszą. 
Istnieje obawa wybuchu ogólnego powstania. 

Tancerka hypnotyczna, panna Madelei- 
ne z Paryża, popisywała się w „etablissement“ 
Ronachera w Wiedniu prywatnie, wobec zapro- 
szonych gości, między którymi znajdowali się 
przedstawiciele władz i Świata lekarskiego. Pan- 
na Medeleine, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, 
pojawiła się na scenie w towarzystwie Schmidta- 
Esto, który ją pogrążył w lekkim śnie, ce stwier- 
dzili obecni na przedstawieniu lekarze. Panna 
Madeleine, wysmukłe dziewczę o jasnych wło- 
sach, licząca 18 lat ubraną była w suknię gre- 
cką, mając ręce obnażone. Stała nieruchomo 
na scenie i dopiero, gdy Schmidt wymówił 
wyraz: „Kokieterja*, zaczęła się uśmiechać, po- 
czem szła naprzód, to się cofała, czyniąc takie 
ruchy, jak gdyby przed kimś umykała. Gdy na- 
stępnie Schmidt zawołał: „Gniew!“ — nagle 
zmieniła się twarz panny Madeleine, przybra- 
wszy rysy osoby uniesionej gniewem. Następnie 
jeden z gości zagrał na fortepianie pieśń We- 
bera: „Przez bory“, a panna Madeleine pod- 
czas gry tańczyła wesoło, przeciwnie podczas 
„Marzenia“ Schumanna zamyśliła się i wreszcie 
jakby we Śnie, położyła się na ziemi. Po tem 
przedstawieniu odbyła się w ministerstwie spraw 
wewnętrznych narada komisji lekarskiej, czy 
można pannie Madeleine pozwolić na publiczne 
występy. Jak wiadomo, policja przed kiiku ty- 
godniami nie chciała dać pozwolenia na takie 
popisy ze względu na zdrowie panny Made- 
leine — obecuie kĆmisja udzieliła bezwarun- 
kowego pozwolenia *na publiczne występy hy- 
pnotycznej tancerki. « 

Rosyjski skarbiec. Charles E. Hands, 
korespondent Daily Mail, zwiedził rosyjski skar- 
biec w carskim banku, gdzie są przechowane 
w złocie rosyjskie rezerwy i spostrzeżenia swoje 
spisał w wspomnianym dzienniku. Po skarbcu 
oprowadzał go dyrektor banku Hahn; dostęp 
do wnętrza skarbca jest ogromnie skompliko- 
wany. Wewnątrz ujrzał Hands, w dużej światłem 
elektrycznem oświetlonej sali mnóstwo szarych 
worków, ustawionych długimi szeregami. Worki 
te były wypełnione złotą monetą, ponadto mnó- 
stwo złota mieściło się w przedziałkach dużych, 
pod ścianami ustawionych półek. Według słów 
dyrektora banku, każdy worek zawierał 30.000 
rubli w złocie. Worków tych było w skarbcu 
8698 z monetą złotą rosyjską, a 3883 z monetą 
złotą obcą. Czyniło to 652,591.630 rubli i 95!/ą 
kopiejek; w tem było 259,501.702 rubli w zło- 
cie rosyjskiem. Prócz rosyjskiego było tam złoto 
angielskie, niemieckie, francuskie, hiszpańskie 
i japońskie. 


Najstarszy list miłosny. Prawdziwy list 
miłosny znaleziono niedawno w Chaldei, jak 
donosi jedno z czasopism angielskich. Doku- 
ment ów, pisany na glinie, pochodzi z r. 2200 
przed Chrystusem, a odnaleziono go w Sippa- 
rze, biblijnem Sefarani. Tam widocznie mie- 
szkała „dama*, gdy ukochany przebywał w Ba- 
bilonie. List brzmi: „Oto, co mówi oblubienicy 
Kasbuya (mała owieczka) Gimil Marduk (ulu- 
bieniec Morodacha): Niechaj bóg słońca i Mar- 
duk dadzą ci wieczne życie. Piszę te słowa 
w pragnieniu wieści o zdrowiu twojem. O! 
przyślij mi wieść jakąkolwiek. Mieszkam w Ba- 
bilonie i nie widziałem ciebie, co mnie przej- 
muje trwogą. Przyślij mi wiadomość, kiedy do 
mnie przybędziesz, tak, abym mógł być szczę- 
śliwy. Przybądź w Marcheswanie. Bodajbyś żyła 
jaknajdłużej dla mnie!“ Z tego wezwania do 
przybycia w Marcheswanie wynika, że piszący 
gorąco pragnął, aby „mała owieczka“ uczestni- 
czyła z nim w uroczystościach i rozrywkach, 
które były w owym miesiącu urządzane. 


Czego nie wolno prezydentowi? Pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych posiada wiele 
przywilejów, dorównywających przywilejom mo- 
narchów, z drugiej jednak strony swoboda ru- 
chów jego jest bardzo skrępowaną. Tak n. p. 
konstytucja zabrania mu opuszczać w czasie 
urzędowania granice państwa. Skutkiem tego 
nie ma też prawa wstępować w progi poselstw 
zagranicznych w Waszyngtonie, gmachy ich bo- 
wiem są, jak wiadomo, eksterytorjalne. Dla po- 
wyższych również powodów prezydent nie zwie- 
dza nigdy okrętów cudzoziemskich, znajdujących 
się w portach Stanów Zjednoczonych. Orygi- 
nalny jest zwyczaj, pochodzący jeszcze z cza- 
sów Jerzego Waszyngtona, a zabraniejący pre- 
zydentom gry hazardowej i zabaw Sportowych 
w niedzielę. Dalej etykieta przepisuje, aby pre- 
zydent nigdy nie oddawał wizyt pierwszy nikomu, 
prócz głów koronowanych i panujących. Ety- 
kieta przepisuje nawet, aby żona prezydenta nie 
odddawała wizyt inaczej, jak przez złożenie bi- 
letu wizytowego. jeżeli prezydent jedzie powo- 
zem, to musi zajmować miejsce z prawej strony 
powozu. Tylko dziekanom ciała dyplomatycz- 
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nego ma prawo miejsca tego ustępować. Tak 
np. niedawno widziano prezydenta RoGseve'ta, 
jadącego z posłem rosyjskim hr. Cassinim 
Roosevelt zajmował miejsce z lewej strony po- 
wozu, a hrabia z prawej. 


Z kraju. 


Buczacz. (Czy ojcobójstwo?) Przed kilku 
dniami znaleziono na przedmieściu Nagorzanki 
zwłoki starszego, majętnego gospodarza Kruha, 
leżące w wodzie. Nienaturalne położenie zwłok, 
tudzież okoliczność, iż Kruh był zamożnym 
i nic w ogóle nie popychało go do samobój- 
stwa, kazały się domyślać, iż popełniono tu 
zbrodnię, a jako sprawców wskazywano na 
dwóch jego synów, którym na śmierci ojca 
bardzo zależało, gdyż w razie takowej przypa- 
dałby na nich cały majątek. Komisja sądowo- 
lekarska nie znalazła jednak śladów gwałtownej 
śmierci i orzekła, iż zaszedł tu tylko wypadek, 
lub samobójstwo. Głos ludu jednak uporczywie 
trzyma slę wieści o popełnionem na nim mor- 
derstwie. 


(Z Kasy oszczędności.) Sprawozdanie Kasy 
oszczędności za rok 1904, wykazuje znaczny 
postęp. Dowiadujemy się z niego, iż Kasa po- 
spieszyła z pomocą pogorzelcom Monasterzysk 
i Buczącza, udzielając bezprocentowego kredytu 
w sumie 86.100 koron. Wkładki na 801 ksią- 
żeczkach wynoszą 1,015.031 k. Oi h, w czem 
około 600.000 k. przypada na wkładki wło- 
ściańskie. Pożyczki hipoteczne wynoszą 506.234 
koron 40 h., a to na 3%, 1 5%. zaś gminne, 
przeważnie na budowę szkół 48.404 k. Fundusz 
rezerwowy wynosi 14.586 k. 68 h. Cały obrót 
roczny kasowy wynosi 5,415.749 k. 87 h. 


* Uczczenie pamięci śp. Wysłoucho - 
wej. Komitet, który się zajmował pogrzebem 
śp. Marji Wysłouchowej, zebrał się onegdaj dla 
omówienia szczegółów uczczenia pamięci zmarłej 
i postanowił wydać w formie kilkuarkuszowej 
książki: Wspomnienie pozgonne, w które wej- 
dzie w pierwszej części życiorys Wysłouchowej, 
pióra Wł. Orkana, opis pogrzebu, mowy i głosy 
nadmogilne, w drugiej zaś części wybór ulotnych 
pism zmarłej, dotąd zbiorowo nie wydanych, 
o ile te prace nie będą wydane osobno. Wspo- 
mnienie to, ilustrowane zdjęciami fotograflcznemi, 
rozrzuci się w kilku tysiącach między lud wiej- 
ski, reszta zaś w handlu księkarskim kosztować 
będzie kilkadziesiąt groszy. Opracowanie i wy- 
danie tej książki poruczono komitetowi re- 
dakcyjno-wydawniczemu, w skład którego wcho- 
dzą pp.: Wanda Dalecka, Feliks Gwiżdż, 
Zygmunt Fryling, Franciszek Jaworski, Bronisław 
Laskownicki, Zygmunt Poznański i Władysław 
Wąsowicz. 


Na cel ten wpłynęły dotychczas na ręce 
skarbnika komitetu, dyrektora Banku parcela- 
cyjnego p. Zygmunta Poznańskiego następujące 
datki : 


W. Niedziałkowska 20 k., dr. J. Deskur 20 k., W. 
Dalecka 8 k.. Z. OE 20 k, Z. Poznański 20 k., 
B. Połoniecki 10 k., B. Dybowski 10 k., L. Szafrań- 
ski 7 k., J. Klemensiewiczowa 5 k, A. Jampolerowa 
10 k, |. Kinel 5 k, H. Czaplicki 5 k, A. Pająkówna 
10 k, K. Mokłowski 10 k., dr. E. Lilien 25 k. dr. S. 
Mikołajski 20 k., Vjekosław Prpić 40 k, S. Surzycki 
z Czernichowa 5 k., dr. Leser 20 k, A. Rajchmanó- 
wna 6 k, T. Rya dasey Dąbrowy 40-k., Kołu T 
S. L. w Borszczowie 5 k. | Stapiński 20 k., Z. Drą- 
gowski !0 k., J Iżycka 10 k., A. Szymański z Krako- 
wa 10 k, A. Lewicka 5 k. A. Lech 2 k., Koło kobiet 
Korony i Litwy 40 k, M. z Weryhów Radziwiłłowi- 
czowa 13 k., Fr. Jaworski 4 k, Śt. Kulikowski 2 k., 
M. Goldstein 2 k., Kana H. Altenberga 30 k., 
Wł. Wąsowicz 2 k, A. Pawłowska 2 k., A. Biegel- 
eisen 5 k., zecerzy „Kurjera Lwowskiego" 10 k., H. 
Szczepanowska 5 k, Czarnowskie 2 k.. M. Łomniccy 
5 k, Z. Romanowiczówna 2 k, Stow. „Skała* 10 k., 
uczenice Zakładu naukowego p. Strzałkowskiej 24 k., 
W. Reutr 2 k, E. Unger 2 k, St. Woźniak 2 k. J. 
Wojtych 2 k, W3 Podwińsćy 10 k, E. Jaworska 2 k., 
Altenbergowa 2 k., O Paw z i Schmidt 2 k., St. 
Meliński 5 k, K. Harapnikiewiczówna 2 k., S$. Ko- 
mornicki 10 k. — nadto z innych drobnych datków 
przy składaniu podpisów na kartach T. S. L. na wię- 
niec zebrano 70 k. 90 h. — razem 647 k. 90 h. 


* Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza. 


* Staro wyglądające twarze odzyskują młody i 
świeży wygląd, jeżeli się je pielęgnuje rozgłośnem 
i całkiem nieszkodliwem angielskiem mlekiem ogór- 
kowem Balassa. Ten niezrównany środek upiększa- 
jący, usuwa w kilku dniach z twarzy zmarszczki, tałdy, 
piegi, plamy wątrobiane, wypryski i nadaje jej świeżą, 
delikatuą cerę. Flaszka 2 kor., do tego czysto angiel- 
skie mydło ogórkowe 1 kor, puder 1 kor. 20 h. i 
krem ogórkowy 2 kor. Do nabycia w każdej aptece. 

Rozsyłka pocztowa przez aptekę C. Balassa, 
Budapeszt, Erzsćcetfalva. Strzedz się należy przed 
naśladownictwem ! 

Skład główny : Zygmunt Rucker, Lwów ;F. Bauer, 
Przemyśl ma Bramie 1. 4; Reim i Spółka w Krakowie. 

* Staruszka wdowa-zubożała długoletnią cho- 
robą Ś. p. męża — od lat kilkunastu szyciem zapra- 
cowywała na życie. Teraz wiekiem obarczona i nie- 
mocą nękana i tej dziennej pracy wykonywać nie 
może. Zwraca się z gorącą prośbą do serc litości- 
wych, by choć najmniejszymi datkami poratowały ją 
w strasznej potrzebie, w zupełnem opuszczeniu i sa- 
motności, gdyż żadnej rodziny niema i nic chyba nie 
pozostaje jak śmiercią głodową umierać bez dachu 
nad głową. 

Ofiary prosimy składać: Dla ubogiej sta- 
ruszki. Ópłakasę jej położenie zostało przez nas 
stwierdzone. 

* Z Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 8 
kwietnia b. r. o godzinie 7 przedstawienie amatorskie. 
Bilety do nabycia od wtorku dnia 4 b. m. 

Składki na celę użyteczności publicznej lub 
narodowej. : 

Dla ociemniałego staruszka Rości- 
sława Wolańskiego, na rzecz zakupna chu- 
steczki p konei z roku 1847 dla muzeum im. 
Ossolińskich, złożono na listę w handlu delikatesów 
Marjana Lasockiego i Sp. 22 kor. 40 hał. 

_ Na zupę rumfordzką złożyli w dalszym 
ciągu od dnia 15 lutego do 15 marca b. r. następu- 
jące osoby: K. T. 20 kor., Artur hr. Russocki 60 kor., 
Kielanowski 20 kor., K. T. 20 kor., J. D. 1 kor, Olga 
ełowicka 5 kor., B. R. 10 kor. Razem 136 kor. Za 
askawe ofiary „Bóg zapłać”. 
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NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę, „Małżeństwo na żart", 
operetka w 3 aktach Franciszka Lehara. 

Jutro we czwartek, „Majster“ („Der 
Meister"), komedja w 3 aktach, napisał Herman 
Bahr; przełożył jerzy Żuławski. 

Jan Sawa: „Ludziom i chwilom*, 
Lwów, Księgarnia narodowa, 1905. — Po wy- 


danym w roku zeszłym i z prawdziwym entu- 
zjazmem przyjętym  „Śpiewniku historycznym“, 
występuje obecnie Jan Sawa — pseudonim, 
ukrywający nazwisko  najzuakomitszej poetki 
polskiej doby obecnej — z nowym  zbiorkiem 
poezyj przed publicznością polską. Zbiorek ten, 
zatytułowany: „Ludziom i chwiłlom*, jest niejako 
uzupełnieniem „Śpiewnika historycznego”. Tam 
przemawiała do nas przeszłość, tu dźwięczy 
wszystko prawie nutą chwili, lub sięga w przy- 
szłość. Z wyjątkiem  prześlicznego „Snu Jer- 
maka“, same to drobne, kilkustronicowe zale- 
dwie wierszyki, ale tem cenniejsze, że pod wra- 
żeniem chwili pisane: „Ludzie i chwile" prze- 
suwają się tu przed nami, niecąc w sercu 
uczucia zdrowe, krzepkie i silne, podnosząc 
ducha i budząc wiarę w przyszłość, a wszystko 
to owiane nawskróś duchem  płomiennego pa- 
trjotyzmu, wszystko przepojone uczuciami szcze- 
rego, miłującego kraj swój i społeczeństwo 
Polaka obywatela. A dzisiaj pieśni takich nam 
potrzeba. Niedarmo skarży się poetka w wierszu 
wstępnym na niski lot poezji dzisiejszej : 

„Nikt już na klęczkach swej lutni nie stroi, 
Nikt z nas nie chodzi w anielskiej piór zbroi; 
Głos, rozłamany na klątwy i jęki, 

Hymnów nie wyda, lecz marne piosenki.“ 

A nam, nam zwłaszcza, wśród takiego 
„chłodu i głodu, bez jutra, bez ideału*, żyć 
się nie godzi i żyć nie wolno. Więc też męską, 
silną dłonią uderza poetka w struny lutni swo- 
jej, wydobywa z nich znane, a zawsze sercu 
polskiemu tak drogie tony ; budzi echa niezga= 
słych wspomnień, stawia nam przed oczy wiel- 
kich ludzi i wieikie chwile, a czyni to wszystko 
z takim zapałem, z taką gorącością uczucia 
i taką wiarą w niespożytość narodu, że słu- 
chacz czytelnik oprzeć się jej nie może i 
ch.ćby nie chciał nawet, kroczy za poetką 
wskazanymi przez nią szlakami, z nią marzy, 
z nią się zapala, z nią wierzy. A to tryumf dla 
poety największy: budzić wzniosłe uczucia, 
wielkie myśli, szlachetne porywy. Tryumf takiego 
władztwa nad słuchaczami świadczy najlepiej 
o wartości i znaczeniu tej małej, a tak drogo- 
cennei książki. Na horyzoncie naszej poezji 
współczesnej, jest ona zjawiskiem wyjątkowem. 
Książka tego rodzaju, to dzisiaj prawdziwie 
czyn obywatelski. W tem jej siła, jej piękność 
i jej wyjątkowość. (h.—C.). 


Teatr. 


(„Majster”, komedja w 3 aktach Hermana 
Bahra). 


Herman Bahr jest urodzonym tejletoni- 
stą; urodzonym, bo z talentu, powołania i 
temperamentu. Fejletonizm też cechuje go 
wszędzie i we wszystkiem. Czy pisze cięte, 
werwą polemiczną zaprawione krytyki, czy 
powieść, czy komedję, czy cokolwiekbądź 
wreszcie innego — zawsze jest sobą, zawsze 
pozostaje tejletonistą. Co prawda, fejletonistą 
najpierwszej próby, zajmującym, dowcipnym, 
wykwintnym, ale to istoty rzeczy nie zmie- 
nia, bo fejletonizm, w jakiejkolwiek przejawia 
się formie, a więc mniej lub więcej dosko- 
nałej, mniej lub więcej subtelnej, zawsze jest 
jeden i ten Sam, zawsze jednemi i temi $a- 
memi odznacza się cechami charakterysty- 
cznemi. Dowcip i paradoks zastępują w nim 
— myśl, błyskotliwość formy, stylu i języ- 
ka — rzecz Samą, a nad wszystkiem góruje 
chęć popisania się sobą samym, ewa I 
ność, a niekiedy najzwyczajniejsza pod słoń- 
cem próżność. 

Wszystkie te i tym podobne zalety, czy 
wady — jak kto woli! — spotykamy w wy- 
stawionej wczoraj po raz pierwszy komedji 
Bahra pt. „Majster*. Rzecz to bez zaprzecze- 
nia bardzo zajmująca, bardzo chwilami do- 
wcipna i bardzo ładnie napisana, ale, tak 
Bogiem a prawdą, Sprawiłaby ona o wiele 
większe i lepsze wrażenie w książce jako 
nowela lub w dzienniku jako fejleton, niż na 
scenie. Do tego, aby mogła ona zająć ze 
sceny, brak jej przedewszystkiem jednej rze- 
czy, a mianowicie, że się w tej komedji wła- 
ściwie nic zgoła nie dzieje. Rozmaite osoby 
wprawdzie wchodzą i wychodzą — bo od 
czegóź zresztą są drzwi w dekoracjach! — 
rozmawiają ze sobą de rebus omnibus et 
quibusdam aliis, docinają sobie wzajemnie, a 
chwilami kpią z siebie w żywe oczy, jest 
także i tradycyjny już — zda się — w ko- 
medjach i dramatach współczesnych trójkącik 
małżeński, jest dalej pożar za sceną, nie brak 
również i wielu innych jeszcze rzeczy, bo 
nawet przedstawiciela tak aktualnego w chwili 
obecnej „żółtego niebezpieczeństwa* w po- 
staci Japończyka dra Kokora, zgłębiającego 
na jakimś uniwersytecie bawarskim arkana 
sztuki medycznej, ale ostatecznie, widz, opu- 
szczając teatr, unosi ze sobą wrażenie rzeczy 
beztreściwej i anemicznej, be nie widział nic 
zupełnie, a słyszał wprawdzie dużo, ale nic 
znowu takiego, coby go żywiej zająć lub po- 
ruszyć mogło. 

Nie koniec jednak na tem, bo z wysłu- 
chania komedji Bahra wynosi widz jeszcze 
jedno wrażenie, a mianowicie wrażenie sztu- 
czności i pretensjonalności, któremi utwór 
ten nawskróś jest przepojony. Prostoty tu i 
naturalności ani śladu, poza i uganianie się 
za oryginalnością w każdym przebijają szcze- 
góle, a wszystko udrapowane w efektowny, 
choć wiotki płaszcz paradoksalności. O, bo 
Bahr jest istotnie mistrzem paradoksu, a zna- 
jąc swoją siłę w tym kierunku, używa sobie 
na tym ulubionym przez siebie koniku do 
woli, gdzie tylko może, gdzie mu się spo- 
sobność ku temu nadarzy. Ale używanie, a 
nadużywanie — to dwie rzeczy zupełnie ró- 
žne. Używany w miarę, paradoks, byle zrę- 
cznie skonstruowany, podnieca apetyt, bawi i 
zajmuje; nadużywany, przejada się rychło, nu- 
ży i nudzi. A komedja Bahra od paradoksów 
aż się roi i pstrzy. Jest ich tam tyle, że zda- 
je się poprostu, iż autor jedynie dla popisa- 
nia się nimi utwór swój skomponował. Pa- 
radoksalnym jest sam pomysł utworu, para- 
doksalnem jego przeprowadzenie, paradoksal- 
nym zwłaszcza sam „majster“. 

Ostatecznie, każdy zgodzi się na to, że 
teorja w życiu nie wyrówna nigdy praktyce 
i że dzięki temu żyjący teorją i dla teorji bo- 
hater komedji Bahra musi w rezultacie prze- 
konać się o tem, iż człowiek ma być przede- 
wszystkiem człowiekiem, a potem dopiero 
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wszystkiem innem. Lecz jakiemiż to drogami 
prowadzi autor swego bohatera do poznania 
tej znanej ogólnie prawdy! Nie dba przytem 
zupełnie o to, czy kto będzie mógł wogóle 
brać tego dziwacznego „majstra* na serjo, 
stwarza dla niegonajwyszukańsze i najnie- 
prawdopodobniejsze sytuacje, robi z niego ja- 
kiegoś „iiber- (tbermenscha* i w rezultacie, 
przy pomocy najrozmaitszych sztuczek, wy- 
kazuje to, o czem widz wiedział przed przyj- 
ściem do teatru. Rzeczywiście, tryumf nielada... 
Czy tylko warto było nad osiągnięciem go 
tyle się namozolić ? Ba, ale czegoż to nie ro- 
bi się dła oryginalności! A Bahr chce być 
koniecznie oryginalnym. To już jego ambicja, 
której poświęca wszystko, często nawet sens, 
co mu tem łatwiej przychodzi, że dla wypeł- 
nienia powstałej skutkiem tego próżni ma 
na swoje rozkazu całą kopalnię olśniewających 
dowcipów i fajerwerkowych parodoksów. Wo- 
juje też nimi aż do... znudzenia. Najlepiej, to 
stanowczo sam się bawi. 

Grano „Majstra” bardzo dobrze, tylko 
niekiedy, zwłaszcza w scenach początkowych 
aktu pierwszego, w za powolnem tempie, a 
przytem chwilami tak po cichu, że literalnie 
słowa jednego nie można było zrozumieć. 
Odnosi się to szczególnie do pp. Solskich, 
którzy po za tem odegrali bardzo starannie 
swoje role. Postać tytułową odtworzył wy- 
bornie pod względem zarówno gry, jak ma- 
ski, p. Hierowski, obok niego zaś popisy- 
wali się w dwóch świetnych typach pp. 
Feldman jako podstępny, zawsze z juda- 
szowym uśmiechem na twarzy radca sanitar- 
ny Melchior i p. Nowacki w roli Japoń- 
czyka dra Kokoro, odegranej pod każdym 
względem bez zarzutu, a z godną podniesie- 
nia miarą artystyczną. Bardzo dobrą żoną 
„majstra“ była pani Bednarzewska. Inne 
role wykonane były również starannie przez 
pp. Adwentowicza, Janusza (przecież 


raz!), Jaworskiego, Węgrzynów i 
Wysockiego. - 
Teatr był po brzegi zapełniony. 


H. Cepnik. 


Rada państwa. 
(Tel. „Dziennika Polskiego" ). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczoraj- 
szego posiedzenia Izba przyjęła ustawę o 
rejonowaniu huraków w drugiem i trzeciem 
czytaniu, 

Następnie w drodze wniosku naglącego 
uchwalono ustawę o kolejach lokalnych, któ- 
rych termin upłynął z dniem 31 grudnia 1904, 
przedłużyć do 31 grudnia 1905. 

Z kolei p. ks. Pastor referował ustawę 
o podwodach. Podniósł on, że ustawa ta 
jest bardzo ważną, zwłaszcza dla ludności 
wiejskiej. Dziś obowiązujące przepisy o pod- 
wodach opierają się na patencie cesarskim z 
roku 1847 i rozporządzeniu z roku 1782, 
a więc na rozporządzeniach, pochodzących z 
czasów, kiedy istniały zupełnie inne stosunki. 
Obowiązujące dziś postanowienie, iż za pod- 
wodę należy się 6 ct. od 1 kilometra i I ko- 
nia, absolutnie nie odpowiada istniejącym 
dziś warunkom i cenie i z tego powodu kraj 
musiał dodawać pieniędzy na odszkodowa- 
nie, które atoli nie wystarczało na  dostate- 
czną zapłatę. 

Według postanowień nowej ustawy, do- 
płata ze strony kraju Stanie się zbędną, bo 
wynagrodzenie za podwody będzie dostate- 
czne; wynosić ono będzie więcej, niż cztero- 
krotne obecne wynagrodzenie. Dalej nowa 
ustawa mówi o wynagrodzeniu za czas, a nie 
za rzeczywiście przejechaną ilość kilometrów. 
Uchwalenie więc tej ustawy leży w interesie 
ludności. 

Na tem obrady przerwano. 

Prezydent zapowiada następne posiedze- 
nie na poniedziałek, godz. 3 popołudniu, 
z następującym porządkiem dziennym: 1. dal- 
szy ciąg dyskusji nad ustawą o podwodach ; 
2. taryfa cłowa i ustawa cłowa; 3. uchwała 
Izby panów o handlu domokrążnym. 

P. Peschke wnosi, aby równocześnie 
z taryfą celną obradowano nad sprawozda- 
niem komisji cłowej o imporcie bydła z Bał- 
kanu. Wniosek ten uchwalono. Na tem po- 
siedzenie zamknięto. 

Z komisyj. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Komisja kolejowa, 
która w tych dniach miała się zebrać celem 
obrad nad kolejami lokalnemi w Tyrolu po- 
łudniowym, nie zbierze się z powodu prote- 
stu posłów polskich i czeskich, którzy obsta- 
ją przy tem, aby komisja załatwiła najpierw 
sprawę przekroczeń na kolejach alpejskich, a 
dopiero potem potem przystąpiła do obrad 
mad innemi Sprawami. Wobec tego komisja 
nie zbi”rze się już na posiedzenie przed 
świętami. 

Wiedeń. Wczoraj po posiedzeniu ukon- 
Stytuowała się komisja, wybrana dla wnio- 
sku p. Derschatty w sprawie Węgier, wybie- 
rając przewodniczącym wnioskodawcę p. 
Derschattę. 

Komisja, wybrana do zbadania sprawy 
p. Walewskiego, uchwaliła na wniosek p. 
Sylvestra wybrać referenta i polecić mu, aby 
zdał sprawę jeszcze przed Świętami wielka- 
nocnemi. Referentem wybrano p. Ploja. 

Wniosek naglący. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
pp. Pommer, Breiter, Pantuncek i tow. po- 
stawili wniosek w sprawie ustawowego ure- 
gulowania stosunków państwowych pomocni- 
ków kancelaryjnych. 


Konferencja w sprawie żądań Krakowa. 

Kraków. Prezes Koła polskiego hr. 
Dzieduszycki i posłowie: Bobrzyński i hr. A. 
Wodzicki odbyli w Sprawie żądań Krakowa 
konferencję z prezydentem gabinetu br. Gau- 
tschem, który w trakcie konferencji zaprosił 
na nią także ministra skarbu dra Kosla. Mi- 
nistrowie oświadczyli, iż w sprawie życzenia 
m. Krakowa, aby przeniesiono je w podatku 
domowo-czynszowym z klasy I do II, wnie- 
sioną zostanie ustawa, mocą której w ciągu 
lat kilku miasto przeniesione zostanie z klasy 
I do Il. Przeniesienie to odbywać się będzie 
stopniowa z roku na rok według ustanowio- 
nej skali. 


4 t -000 pa r re 


Wojna Japonji z Rosją. 
Z Władywostoku. 


Wysłany przez korespondenta New Jork 
Herald z Genzanu do Władywostoku kurjer, 
wróciwszy stamtąd, opowiada, że wszyscy 
spodziewają się we Władywostoku, iż Ja- 
pończycy rozpoczną wkrótce oblężenie. 

Liczba mieszkańców cywilnych miasta 
zmalała do kilkuset. Ceny żywności idą w 
górę, aczkolwiek codziennie przybywają do 
miasta zapasy wszelkiego rodzaju. W do- 
kach przerwano pracę, ponieważ wszystkie 
okręty są już naprawione. Fortyfikacje, zbu- 
dowane dokoła miasta, otoczono drzewami. 
Tak samo ukryto fortyfikacje na wyspach w 
zatoce. 

W mieście ogłoszono stan oblężenia. 
Tysiąc ludzi załogi znajduje się w mieście, a 
25.000 w fortach; spodziewane jest jednak, 
że załoga dosięgnie 80.000 ludzi, gdyż przy- 
bywają wciąż do Władywostoku posiłki, o- 
raz załogi z miast i osad na granicy ko- 
reańskiej. 

Główna kwatera japońska znajduje się 
obecnie w Seandżynie, skąd wysłano silne 
oddziały ku źródłom rzeki Jalu, aby prze- 
$zkodzić ruchowi wojska rosyjskiego w tych 
stronach. Japońskie parowce transportowe 
odbywają obecnie podróże regularne pomię- 
dzy Japonją a Sandżynem a Genzanem, do- 
wożąc tam towary i zapasy żywności. Dzięki 
czujności floty japońskiej, żaden z parow- 
ców cudzoziemskich nie zdołał przerwać blo- 
kady Władywostoku. 

Licząc się z ewentualnością oblężenia, 
zastępca komendanta twierdzy w Władywo- 
stoku, gen. Łaszkiewicz, wydał rozkaz dzien- 
ny, w którym wzywa garnizon do speł- 
nienia Swego obowiązku w następujących 
słowach: „W ojczyźnie rozumieją wielkie 
państwowe zadanie, jakie nam spełnić wy- 
padło, broniąc ostatniej, iście rosyjskiej 
twierdzy na dalekim Wschodzie. Mniemam, 
że wszyscy potrafimy zginąć, broniąc życiem 
naszem tej twierdzy rosyjskiej. Wiem, że Ser- 
ca wasze tęsknią oddawna za walką i Że 
zbliżenie się nieprzyjaciela będzie dla was 
prawdziwem świętem“. 

Sachalin. 

Z chwilą, gdy Japończycy — według po- 
głosek — zdołali już zaciągnąć pożyczkę od 
„Standard Oil Company“ na hipotekę Sacha- 
linu, prasa rosyjska zaczyna znów poświęcać 
bliższą uwagę tej wyspie wygnania, zwanej 
w języku zesłańców: „krajem rozpaczy“. 

Przedewszystkiem tedy z goryczą przy- 
pomina „Syn Olieezestiwa*, w jakiem wyspa 
ta była aż do ostatnich czasów opuszczeniu. 
Sachalin obfituje naprzykład w doskonałe 
łąki i możnaby wypasać na nich olbrzymie 
stada bydła. Dalej Sachalin jest niezwykle 
zasobny w ryby. A tymczasem ludność Sa- 
chalinu aż do dziś żywiła się mięsem bawo- 
lem, sprowadzanem z Ameryki i rybami, przy- 
wożonemi z Mikołajewska. Połowem ryb zaj- 
mowali się Japończycy i łowili tyle, że uży- 
wali je nietylko na pokarm, lecz i jako na- 
wozu dla pól ryżowych, dzięki czemu byli w 
stanie wielokroć zwiększać; urodzajność roli. 
Rybaków japońskich przyjeżdżały całeztysiące. 
W okresie, między początkiem kwietnia i po- 
czątkiem września, kiedy całe ławy ryb prze- 
pływają koło Sachalinu, zjawiło się na połów 
w latach: 1902 i 1903 przeszło 9.000 ryba- 
ków japońskich. 

Niektóre koncesje uważane były za rosyj- 
skie, lecz takiemi były tylko... fikcyjnie. 

Znamy pewnego generała — pisze „Syn 
Otieczestwa" — miesckająceao obecnie w Pe- 
tersburgu, jako emeryt, który „wydzierżawiał 
Japończykom swoją firmę*, (oczywiście nie 
bezpłatnie), aby mogli otrzymywać koncesje 
na połów ryb, wbrew interesour zesłańców, 
którzy poważali się Starać o takie same kon- 
cesje. 

o obecnem życiu na Sachalinie donosi 
Władywostockij Listok: Do Władywostoku 
przybył d. 17 iutego br. parostatek „Emma“, 
Okręt ten w połowie stycznia przywiózł na 
Sachalin niektóre artykuły żywności i złoży- 
wszy ładunki w „Korsakowskim Posterunku“, 
wypłynął z powrotem, zabierając na pokład 
150 podróżnych, których dowiózł do Włady- 
wostoku. Otóż przybyli ze Sachalinu przede- 
wszystkiem opowiadzją o bajecznej drożyżnie, 
jaka obecnie panuje na wyspie. Papierosy 
kosztują po 5 kop. sztuka. Wiele osób poza- 
kładało wobec tego domowe fabryczki papie- 
rosów; kupując za 24 rb. funt tytoniu, sprze- 
dają wyrobione zeń papierosy za 10—80 rb. 
Butelka spirytusu kosztuje 6 rb., chociaż lu- 
dzie „ustosunkowani* nabywają i obecnie 
spirytus ze składu monopolu państwowego 
po zwykłej cenie 50 kop. za butelkę. Ponie- 
waż 5 rb. mało kto może za butelkę spiry- 
tusu zapłacić, więc przedsiębiorcze duchy ku- 
pują go, rozcieńczają wodą i sprzedają na 
kieliszki, otrzymując 28—30 rb. zysku na bu- 
telce! Nic dziwnego, że wobec takiej droży- 
zny, nie mówiąc już o „grożnych widmach*, 
Sachalin zupełnie się wyludnił. 


(Telegr. „Dziennika Polskiego"). 
Anarchja wśród załogi floty Rożdestwień- 
skiego. 

Petersburg. (Tel. wł.) W listach do 
żony i przyjaciół Rożdestwieński uskarża się 
bardzo na stosunki, panujące wśród zatogi 
floty rosyjskiej, znajdującej SIĘ na wodach 
Madagaskaru. Przychodzi nieustannie do 
skandalów z powodu braku dyscypliny 1 y3 
posłuszeństwa wśród majtków. Rozdeci 
skij często musi postępować z drakońską 
bezwględnością. Okręty, z powodu braku 
gościnności w portach, nie mogą naprawić 
Szkód, które poniosły podczas podróży. 

Atak na Władywostok. 

Londyn. (Tel. wł.) Morning Post do- 
nosi z Tokio, że Japończycy zaatakują nie- 
bawem Władywostok od strony morza. 

Straty rosyjskie. ! 

Petersburg. (Tel. wł.). Podług obli- 
czeń, zestawionych przez tutejsze pisma, 
straty w ludziach podczas czernasto miesię- 
cznego trwania wojny wynoszą po stro- 
nie rosyjskiej blisko pół miljona 
w zabitych, ranionych i jeńcach. 


„wizycie tej nada 


„Koszta dotychczasowe wojny wynoszą 
2 miłjardy rubli. Przypuszczając cyfrę 140 
miljonów mieszkańców w Rosji, przypada na 
każdego mieszkańca po 14:30 rubla, a obli- 
czając na rodziny, wypada po 70'5 rubla na 
rodzinę. Wydatek to bardzo znaczny ze 
względu na to. że są w Rosji miljony ro- 
dzin, których roczny dochód nie przenosi tej 
kwoty. 

Sprawa pokoju. 

, Petersburg. (Pet. ag. tel.). Niektóre 
dzienniki rosyjskie powtórzyły telegram Echo 
de Paris, donoszący, że rosyjski minister 
spraw zagranicznych hr. Lamsdorff przedsta- 
wił carowi, że pożądanem jest zakończenie 
wojny z Japonją ze względu na możliwość 
zawikłań w Macedonji, Agencja jest upoważ- 
nioną do oświadczenia, że wiadomość ta jest 
nieprawdziwą. 

Z placu boju w Mandżurji. 

Tokio. (Biuro Reutera). Podług wiado- 
mości z głównej kwatery, część wojsk, która 
obsadziła Kajnan, ścigała Rosjan w kierunku 
północnym. Rosjanie zatrzymali się dopiero 
w Aiszenho, 26 mil na północ od Kajnan. 

Berlin. (Tel. wł.). Local Anzeiger do- 
wiąduje się z Petersburga, że gen. Lenie- 
wicz radzi Europejczykom, aby opuścili Char- 
bin i przenieśli się do wnętrza Syberji. Wno- 
szą z tego, że koło Charbina rozegrają się 
wkrótce krwawe walki. 
O AN AAAA 


Z caratu. 


(Telegram „Dziennika Polskiego”). 
Rozruchy w Jałcie. 

Frankfurt. (Tel. wł) Do Frankfurter 
Złg. donoszą z Odessy: Z powodu rozru- 
chów w Jałcie przybywa tu stamtąd statkami 
bardzo wiele osób. Do Jałty wysłano znaczne 
oddziały wojsk celem ochrony dóbr i zam- 
ków carskich. Świadkowie naoczni opowia- 
dają, że przyczyną rozruchów nie była nie- 
nawiść panująca między Ormianami a Tur- 
kami, lecz oburzenie ludności przeciw policji. 
Cały ruch skierowany był początkowo prze- 
ciw urzędnikom i funkcjonarjuszom policyj- 
nym, a dopiero później przybrał charakter 
ogólniejszy. 


Aresztowania. 


Berlin. (wł.) wł.) Do Local Anzeigera 
donoszą z Petersburga, że w Białymstoku 
dokonano licznych aresztowań 
wśród tamtejszej inteligencji. Are- 
sztowaniom tym przypisują wielkie znaczenie, 
gdyż aresztowani mieli być przywódcami ru- 
chu rewolucyjnego. Również licznych 
aresztowań wśród inteligencji do- 
konano w Wilnie. 

Zaginiony pułk. 

Petersburg. (Tel. wł.) Do dziennika 
Ruś donoszą, że dotychczas nie ma żadnej 
wiadomości, co się stało z 5 pułkiem 
strzelców. 

Sztandary z Portu Artura. 

Petersburg. (Tel. wł.) Pewien oficer, 
który opuścił Port Artura, opowiada, że 
sztandary wojskowe w Porcie Artura nie zo- 
stały zdobyte przez Japończyków, ani też 
spalone, ale 2 stycznia torpadowiec, któremu 
się udało wymknąć z oblężonej twierdzy wy- 
wiózł je wszystkie do Czifu. 

Ks. Henryk pruski w Carskiem Siole. 

Petersburg. Książę Henryk pruski 
przybył wczoraj w południe z żoną do Car- 
skiego Sioła i był przyjęty przez cara. Aby 
charakter rodzinny, nie od- 
było się przyjęcie oficjalne. Ks. Henryk po- 
wraca do Kilonii, żona jego udaje się z sio- 
strą swą, wdową po w. ks. Sergiuszu, do 
Moskwy. 

Komitet ministrów o sprawach polskich. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Komitet 
ministrów zajmował się wczoraj rewizją po- 
stanowień prawnych, odnoszących się do cu- 
dzoziemców i krajowców w poszczególnych 
obszarach państwa w myśl punktu 7 rozp. 
cesarskiego z d. 25 grudnia z. r. W zasto- 
sowaniu do gubernij zachodnich. Postano- 
wiono znieść ograniczenia, utru- 
dniające Polakom nabywanie ziemi 
w guberajach zachodnich, z tem o- 
graniczeniem, że obszar posiadłości nabytych 
przez Polaków nie może spowodować zmniej- 
Szenia się obszaru należącego do ludności 
rosyjskiej. Dalej postanowiono prze- 
pisy o przyjmowaniu Polaków do 
służby państwowej poddać dokła- 
dnej interpretacji. 


Z Królestwa. 
(Telegramy Dzietnika Polskiego). 
Zamknięcie uniwersytetu w Warszawie. 
Berlin. (Tei. wł.) Do Berliner Tage- 
blattu donoszą z Warszawy, że na podsta- 
wie dekretu ministerjalnego uniwersytet war- 


szawski został zamknięty, a wszysc 
studenci relegowani. s st 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Zwołanie sejmu czeskiego. 
Wiedeń. (Tel. wt). Wczoraj popołu- 
dniu odbyła się kilkogodzinna narada posłów 
niemieckich, będących „członkami sejmu cze- 
skiego w sprawie przyszłej sesji sejmu cze- 
skiego. Uchwały są trzymane w ścisłej taje- 
mnicy, nie ulega atoli wątpliwości, że Niem- 
cy odstąpią od obstrukcji w sejmie 


czeskim, 


_ Epilog zajść w Insbruka. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Śledztwo, wytoczo- 
ne z powodu znanych zajść w Insbruku, za- 
stanowiono nietylko przeciw studentom wło- 
Skim, ale także i przeciw studentom niemie- 
ckim, zawikłanym w te zajścia. W ten spo- 
sób cała sprawa zajść została umorzoną. 

Sprawy naftowe. 

_ Budapeszt. (Tel. wi.). Walne zgroma- 
dzenie Tow, naftowego w Orsowie uchwaliło 


powy dkzzć kapitał akcyjny na dwa miljony 


kawiczek 


Wiedeń. (Tel. wł.). Subkomitet, wybrany 
przez rafinerów nafty, zebrał się wczoraj celem 
obrad nad sprawą kartelu naftowego. Z powo- 
du nieobecności na posiedzeniu kilku człon- 
ków, narada miała charakter prywatnej kon- 
ferencji. W przyszłym tygodniu ma się odbyć 
posiedzenie plenarne. Powszechnie wyrażano 
życzenie przeprowadzenia rewizji organizacji 
kartelu i zmiany tych postanowień, które od- 
noszą się do kontyngentów, niedających się 
zredukować, aibowiem utrzymanie tych kon- 
tyngentów jest niemożliwem w obecnych sto- 
sunkach. Należy dążyć do tego, aby te rafi- 
nerje zgodziły się na kontyngent zreduko- 
wany. 

Leodjun. (Tel. wł.). Z okazji między- 
narodowej wystawy, odbędzie się tu między- 
narodowy kongres nafciarzy. 

Grożba strejku. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Jak donoszą z Mo- 
rawskiej Ostrawy w rewirze weglowym Spo- 
strzegać się daje ponownie ruch zmierzający 
do strejku robotników węglowych, którzy do- 
magają się podwyższenia płacy. Prawdopo- 
dobnie dnia I maja wybuchnie nowy strek. 

Program nowego rządu włoskiego. 

Rzym. W izbie i senacie prezydent no- 
wego gabinetu Fortis odczytał deklarację pro- 
pramową rządu, w której zapowiada przedło- 
żenie w sprawie upaństwowienia kolei od 1 
lipca br., jakoteż przedłożenie co do po- 
lepszenia bytu personalu kolejowego. W po- 
lityce, a zwłaszcza zagranicznej, rząd trzymać 
się będzie zasad rządu poprzedniego. Zagra- 
niczna polityka Włoch będzie się opierała na 
silnych sojuszach i traktatach z innemi mo- 
carstwami, mimo to komiczne są pewne wy- 
Fon, na organizację armji i uzupełnienie 
oty. 

Sprawa Kościoła w parlamencie franca- 
skim. 

Paryż. lzba dep. obradowała wczoraj 
w dalszym ciągu nad przedłożeniem o roz- 
dziale Kościoła i państwa. Dep. Reveilland 
oświadczył, że większość protestantów jesi 
za rozdziałem. 

Minister wyznań Bienvenuj-Martin 
rzekł, źe rząd nie jest skłonny wszcząć na 
nowo rokowań z Watykanem i dlatego roz- 
dział jest konieczny. Dalej wyraził zdanie, że 
rozdział nie stworzy dla republiki żadnych 
niebezpieczeństw. Protektorat Francji na wscho- 
dzie ma swój początek w układach, a nie w 
przychylności Watykanu. Projekt owiany jest 
duchem lojalności, a kler z pewnością zro- 
zumłe, że i w jego interesie będzie postępo- 
wać roztropnie i że przez mieszanie się do 
walki wyborczej nic uzyskać nie zdoła. j 

Omawiając poszczególne postanowienia 
projektu, oświadczył, że praktykom religijnym 
zapewniona będzie swoboda, poczem żądał 
przyjęcia ustawy, gdyż odrzucenie jejgcofnę- 
łeby całą politykę obecną, a niepodobna na- 
wet osądzić doniosłości takiego kroku. (Błu- 
gotrwałe oklaski na lewicy). 

Powstanie na Krecie. 

Stambul. W dniu 3 bm. wystosował 
sułtan do swoich zastępców dyplomatycznych 
zagranicą notę, w której wzywa ich, aby o- 
świadczyli mocarstwom, że Porta pragnie, 
żeby jej prawo zwierzchności nad Kretą nie 
było naruszone i aby s/ałus quo nadal utrzy- 
mano. 

Zjazd cesarza Wilhelma z królem włoskim. 

Paryż. (Tel. wł.). Dzienniki wyrażają 
zdanie, że na zjeździe cesarza Wilhelma z 
krółem Wiktorem Emanuelem, który nastąpi 
w najbliższych dniach, poruszoną będzie myśl 
pośrednictwa króla włoskiego w nieporozu- 
mieniu francusko-niemieckiem w sprawie Ma- 
rokka. 

Neapol. Cesarz Wilhelm przybędzie tu 
dziś (we środę) o 8 rano, a król Wiktor Ema- 
nuel we czwartek w południe. 

Zjazd króla Edwarda z Loubetem. 

Paryż. (Tel. wł.). Potwierdza się wia- 
domość, że Loubet zjedzie się we czwartek 
z Królem Edwardem na jednej ze stacyj ko- 
lejowych podmiejskich w Paryżu i odbędzie 
z królem krótką konferencję. 

Sprawa marokkańska. 

Paryż, Grupa socjalistyczna w Izbie 
dep. poleciła dep. jaures'owi i Pressensć'mu 
zainterpelować rząd w sprawie Marokka i sto- 
sunków niemiecko-irancuskich. 


Berlin. (Tel. wł.). Cesarz Wilhelm i król 
grecki zjadą się dnia 10 bm. na Korfu. 

Pekin. Umar! tu biskup Favier, z za- 
konu OO. Lazarystów. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Odznaczenie. Wiedeń. (Tel.) Wiener 
Ztg. donosi: Cesarz nadał radcy sądu kraj. we 
Lwowie Janowi Lekczyńskiemu, krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa. 

Epidemja w armji niemieckiej. W rto- 
cław. (Tel.) Schlesiscke Zte donosi, iż ćwi- 
czenia rezerwistów 6 korpusu armji zostały od- 
wołane z powodu wybuchu epidemji zapalenia 
opon mózgo-rdzeniowych. Także w innych kor- 
pusach ćwiczenia odwołano. 

To samo pismo donosi z Bytomia, że w 
3 bat. 22 p. p. zachorowała znaczna liczba 
żołnierzy na tę chorobę. 

Samobójstwa. Wiedeń. (Tel. wł). Wczo- 
raj odebrał tu sobie życie były naczelnik lwo- 
wskiej filji Banku austro-węgierskiego, emeryto- 
wany starszy inspektor tego banku, śp. Scholz. 

Wiedeń. (Tel. wł). Radca dworu, profe- 
sor uniwersytetu wiedeńskiego, dr. Heinzel, 
który odebrał sobie wczoraj życie, pozostawił 
list z prośbą, aby ciało jego nie przewożono 
do jego mieszkania prywatnego i aby, jeśli jest 
możliwe, pogrzeb jego odbył się z gmachu 
uniwersytetu. W sprawie tej prośby zmarłego, 
senat akademicki poweźmie dziś uchwałę. 

Trzęsienie ziemi. Londyn. (Tel) Dzien- 
niki donoszą, że w Lahore nastąpiło wczoraj 
nadzwyczaj gwałtowne trzęsienie ziemi, którego 
ofiarą padła znaczna liczba ludzi. Wyrządziło 
ono ogromne szkody w budynkach publicznych i 
prywatnych. Z ratusza pozostała tylko kupa gru- 
zów, a dworzec, katedra i jeden z meczetów 
są silnie uszkodzone. 

Choroba angielskiego następcy tronu. 


Londyn. (Tel. wł). Wiadomość, iż angielski 
następca tronu poddać się ma niebezpiecznej 
operacji, wywołała tu wielkie zaniepokojenie, 
tembardziej, że fakt ten otaczają wielką taje- 
mnicą. Panuje przekonanie, że następca tronu 
cierpi na raka. 

Upały w Hiszpanji. Madryt (Tel). 
W Andaluzji i Estramadurze panują ogromne 
upały. Temperatura dochodzi do 35° w cieniu. 
Kultury zniszczone, bydło ginie skutkiem braku 
paszy. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń. Na wczorajszem zgromadze- 
niu Tow. „Alpine Montan“ uchwalono z czy- 
stego zysku w kwocie 8,347.000 wypłacić 5 
prc. dywidendę i 5 prc. superdywidendę. 

Na wczorajszem posiedzeniu „Böhmische 
Montangesellschaft* uchwalono z czystego zy- 
sku w kwocie 2,049.000 kor., wypłacić 5 prc. 
dywidendę i 14 superdywidendę. 

— Wiedeń 4 kwietnia. Kursa gierdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe : Austr. zaki. kr. z oblig 
p, z r. 1880 3 proc. 309 —, Austr. zakł. kred. z Ob, 
p. £ r. 1889 3 prze, 30550, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. x. 4 proc. 279—, Weg. Banku 
hip. no 100 zł. 4 proc. 279-—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 z. 4 proc. 10950, b) bezprocentowe: 
Budapezzteńskie (Basilica) 5 zł. 2475, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł 483—, Clary 40 zł m. k. 
160 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79'—, Losy 
im. Krakowa 20 zł. 8650, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 66'50, Ofen 40 zł, 170—, Pality 40 zł 
m. k. 175—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
5670, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 37:25, Losy 
fund. arc. Rudolia 10 zł, —'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 220—, Pożyczka salcburska 30 zł 70*—, 
Turzekie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 145'—, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 536'—. 

— Berlin 4 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 214'10, Staatsbahny 
14180, Diskost Comandit 188775, Berlińskie 
Towarz. haudl. 170— , Laura 267:—=—, Bochum 
24575, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za goiówkę 216'--, Kolej warsz.-wied. 
15875, Kolej morza Śródziemnego 91*25, Kolej 
Meridionaline 152/40, Losy tureckie 13625, Ren- 
ts włoska —'—=, „Harpener" kopalnie węgla 
210:—, Kolej Marienburg-Mławka —'*—, Konso- 
Hdatiocn —'*-, Lombardy 16:80, Kolej Henry 
116'40, Niemiecki bank narodowy 132'25, Ka- 
nada Pzofered 148'50, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 154:75; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau? —'—, Huta „Donnersmark*" 268—. 

— Berlim 4 kwietnia. Austrjackie bank- 
noty 85'30, spirytus —' —. 

— Paryż 4 kwietnia. 4 procentowa renta 
9950, mąka 30—. 

Frankfurt 4 kwietnia. Austrjackie 
kredyty 21430, Kolej państw. —*—, Diskonto 
188:70, Laura ——-. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 4 kwietnia 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kot. Ks. S. 
Jabłonowski z Bursztyna. Hr. S. Komorowski z Sie- 
kierczyc. Hr. S. Grabowski z Krosna. Hr. ]. Husarze- 
wska z Krakowa. Hr. H. Szeliski z Komborni. A. Sa- 
dowski z Tryjestu. E. Zieleniewski z Krakowa. A. 
Skibniewski z Olecka. M. Żychoń z Bojańca. M. Ro- 
senstock ze Skałatu. A. Mac-Garvey z Londynu. A. 
Segel ze Stanisławowa. A. Supiński ze Żółkwi S. 
Irsay z Lipinek M. Schmeja z Białej. J. Jodko z 
Podola ros. Ch. Dabeib z Londynu. G. Miimier z 
Wieliczki. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M. Komarnicki z Ja- 
rosławic. J. Grunwald z Worochty. R. Ujejski z Pa- 
włowa. W. Polański z Rudnika. A. Michnik i T. 
Niemczewski ze Śniatyna. Gen. Nahodzka ze Stani- 
sławowa. P. M. Korewicka z Dobrobytu. W. Biało- 
brzeski ze Zbaraża. O. Sala z Wysocka. Dr. S. Ha- 
czewski z Krakowa. B. Kudelska z Brzeska. M. Po- 
lański z Rostoczek, 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


- Dr. Robert Quest 


b. asystent kliniki chorób dziecięcych w uniwersytecie 
wrocławskim, osiadł we Lwowie i ordynuje od dnia 
4 kwietnia pl. Bernardyńskil.2, 0d3—5popoł 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 
w willi pod „Trzema różamit 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane $ą do Sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi; Sanatorjum 
nie przyjmuje). 

Sezon od 1. grudnia do I. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


+ 
MARJA DUBIENIAK 


właścicielka realności 


po długiej a ciężkiej chorobie zmarła dnia 4 
1905 roku, zaopatrzona św. Sakramentami, w 21 
roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar- 
tek dnia 6 kwietnia b. r. O godzinie 4 po po- 


łudniu z domu żałoby przy ulicy Szeptyckich 
1 53 na cmentarz Janowski, na który w smu- 
tku pogrążeni rodzice z rodzeństwem krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają. 

Lwów dnia 1 kwietnia 1905. 


„Concordia”. A. Kurkowski. 


damskich i męskich własnego wyrobu w różnych gatunkach i kolorach w cenie od złr. 1-25 


do 2:50. Gorsety w wielkim wyborze na składzie od 85 ct. począwszy. 
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J. Czernicki i Olszewski, Lwów, Rynek '21. 


DZIENNIK POLSKI z dwia 5 kwietnia 1905 t. 


-_Materje meblowe, dywany, 
Story i żaluzje do okien 


z własnej fabryki poleca 


W „ Adamski 


Hotel George'a, róg Akademickiej g 
Tańskiej Lwów, 


z PO E E E T 


portjer 


OAP NIEOMYLNY SRODEK Sy . 
Sesh dla szybkiego uleczenia KATARU, i 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU, rue de Seine. 


We Lwowie w aptekach Pp. Wewiórskiego i Ruckera; w Krakowie w aptekach 
2003 Pp. Redyka i Wiszniewskiego. 


ulica Sobieskiego 4 
(dawniej Jürgens). 


(Wzory wysyłam opłatnie). 


w pasażu Hermanów. 28 


ZE ZZ AYO Z ZZOZ AZ ZZZZZDZZ ZZA 


Pasta 
do podłóg przyszłości 


Pasta 
do podłóg przyszłości 


bezwonna pasta do podłóg 


tylko suknem cięniutko nacierać posadzkę lub podłogę wysycha natychmiast 
pozostawia szklisty i trwały połysk i daje się znacznie iżej froterować, aniżeli wszel- 
kie dotychczas zaprawy 


HEF w trzech kolorach. "YBĘ 


Główny skład w handlu 


O. T. Wincklera Syna 


we Lwowie, Rynek 1, 28. 


poleca: 


Porcelanowe Serwisy przeważnie dckorowane we własnej pracowni 
po zł. 445, 6'50, 7'50, 890, 9'50 i wyżej na 6 i 12 osób. 
Szklane serwisy doskonałej jakości po zir. 1'90, 225 i wyżej 


KAZIMIERAS LGP 


c. k. nadworny dostawca 


plac Marjacki 1. 10 na 6 osób. | ARR... 
(dawniej Trybunalska) Serwisy da Kana i herbaty po złr. 160, 260 i wyżej na 6 


dobre, 


tombakowe w rozmaitych 


393 


obowiązujący z dniem 


26-go lipca 


Garnitury dzo niskich cenach w wielkim wyborze. 
Stoliki do nmywalni mosiężne z płytami marmurowemi. 
Niklowe naczynie KO ej pod gwarancją, trwałe, 
«_ a 
Samowary rosyjskie rormach ? wieikościach. 
Wielki wybór 
z oryginalnej francuskiej terrakoty w wyrobach majolikowych z własnej fabryki 
KAZIMIERZ LEWICKI 
niki i wzory na żądanie wysyłam. WH 
Ruch pociągów kolejowych 
EAN Ze twowa ds: | 
ina dworzec główny) Erm epr z dworcz giównegoj 
lekan, (jasa, Bukaregetu, Konstnutynopola), Żydontowa w Kieżawa (Wioinia, Wiosławią, Berlins, Warwawy. Pra 


do umywalni oryginalne angielskie, irancuskie i czeskie po bar- 

TACE drewniane, niklowe, blaszane i z chińskiego srebra. 

mosiężne, niklowe i 
w wazonkach i żardynierkach szklanych na kwiaty, w wyrobach artystycznych 
plac Marjacki |. 10, (dawniej ulica Trybunalska). 
ÓW gą Cen 
1904 roku. — (Czas środkowo -~ europejnt, 
Do Gwowa Z: 
$ Dołatyna. „xi LiiQ da 304) Zaleszczyk, Nowaeiciity, gi, Kariakaini, Kozwadowaz, Jasła, QGharowki, Zaru- f 


lekam, Czartkowa. Kałamia, Żaleszezyk, Kocmania. Nowo- 
mielicy przwa 'uczką, Wyżnicy, Seretha, tuzrawy, > 


Radomes l was 
Podwołoczenk (Odessy, Kora Brodów, Griymalowa, 


Urortewa, Pulemzcwyk, Wyżnicy, Korormasó, Susuea. 
nia, Dermy Wairy. Suczawy, "lenvm"li 

—  |kiatowa, (Wojna, Wroclaw, conina, ttagi. Barist. 
du). ława, Chsbówki, Zaroranego. Wistszzki, Wa ta 
eza, Labaerowa, Oswircitną 


8. Raitomatou, Qzodica, Swuilin, Madowiae, Dorze $ parego p Rrmnrow, Orłowa, Mcwego > pa 
Watry | Ucewwy à k iekan, (dese. Bakarowiu, Czusłancyj, rösmath indt 
Krakowa, (Berlina, Wrcelawin, Warstawy, Wiednia Karla- 113 dc 50,9%), mub, tung., Sereia, Semua, Kro- 
paga rm Wiejiczki, Qrlowa, N Sam, jaca f 7 eN Si eE fony Wany, Koczażnia 4. 
oobiwk: au anógo crakoma, 'Wiacina, Pirucławin. Dertosa, Pragi Pa 
Tarnopola, Barek olkie, Grzyniałowa A Chyrewa, Peau, Hawbora. Fa "a, Wore LGbOFE, 
. K Rym a. lwomcza, Jasia * biai tyrłow. , 
į Kzażswa. ‘Barina, Wrocławia Warszawy, Wiednia ENER PZ te mie aa w. 
Kurłabadu, Pragi), Oziowa, Nowego Sącza Gwigin p "SEE 
Zakopanego p. Ayal, Wislistki, Rymatcza, Sa- | par Jana, Kuwaresta, Hei pati, Łrdncwaw l 
mta Chy:rwa H drłametu, Czorirowa tanie, HAyodizy. FU 
= 4:10 | taven, Caorikowa, ŚSałusza Dalatyna pzrez Kołomyję (ad | Dorma Watry (od iiy do ż1,5) Suczawy 
11j8 49 30/3 m miedziely 1 dwiętaj, Kò:bzmezn (od - | 430 | Podwodoczych, (Kyowa, luitsejj, Brudów, Mopesryki. | 
116 do £0I9 wt). Benary, Putay. Suczawy, Domy Rusatyna, Cuortkowa , 
alia kaj każ 29 31/8) fareto, Barhometba - = -= ipod) (Fesrto), Drolobyctz. Śivywawie y 
=- 1 awy raaliaj, a - E aworcwa 
= 1% | Podwulcergaz, (Odessy i Kiowa, Brodów i t3 - Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Pragi, Karisir A 
- TAS | Ławocanego, (Pesztu), Chyr'wa, Borymawis, Kałoma da), Labacsuwa, Sambora, QCisrowa, Riuzralow. b 
-~ £60 | Samhora, Chyrowa | Nadhrrzena, Zakopanego jv. Eratów vd 266 Ar W% 3 
-= 816 | Stanieławowa, Żydaczowa, Potutor, = | 9-35 p Krakowa, (Wiednia, Warszazy, Foegi, Kasiahadn), Fanwsu E 
" 4% I Jaworowa Rymanowa, iwonieza, Tarvobrzega, Sir5ł Wema s 
= 4-64 |rakowa Barla, Wroaławia, Warszauy, Wiadnia, Karie- ` F Sątza, Orłowa ioc PU do 469), DIMANA + 
H bsdu Prari), Zakopanego przez kraków, Wieherri ; — | #10 |Ławocznogo, Chyrowa. Sorysław:a, Małuiaa, (43%. 1%: ; 
Stróba, Orłowa, Mazf-Laborez (Peasta) m 0 5% Samira, (hyrowa p 
= | 20-04 | Stryja, Boruslawa - | 14:36 | Trenopoła. Potutor » 
- 10-00 | Rzeszewa Jzregławia, Lobsczowa = | Aet | Uzerniow oe, TR stypa, Załew eryk. Sowow siey ) 
| 11-26 | Kołomyi, Żyćaczowa, Połutor, Körösmesü a 1660 | Betrca, Śwtala, Lunacrowo, tlawy : i 
. 110 |Ławoemnep:, Kahra, Chyrowa, Borysławia Hochawiny 144: — j Poiwołoezysk (biosz, Gdresyj. Brodów, irpperenea, 3 
1 0 = Krakowa, (Berlina, Wrochawia. W::adnia, Karlabadu, Fra- ] ii Uzartkowa, Suaatysa, Czały, Iwana rawunygy, Ćw | 
|, Mowsca Secza, Jasła, 'tarnobriegu, Rymanowa, | I| mażana c 
womitzy, Sauoka, Chyrowa pas Katusta, I płagzpwi. 


- pra (Beuman. Jam Bakarwrtr), 


Kop 


| 
umatyna, yczyniee, Kozowy F p - 
{od 15/6 da 308), Skolago (od 1|5 du 301%), Stry- - | PA | Tuelui (nd 1576 do 39/2 wizermiei, Śkniego iod Yè wei 
ja. yers, Boryslawia y [| SiD mercis, ryja, Ukprowi, Horinam,s, moi 
Jawerowa i tormas, Kaye 


Relsea, Sckcela. Luhacnowa, Rawy makiaj 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. (rzymałowa, 
Pałuwac, Zalaczcryk, Humatyna, Iwania pustego, Ska- 

by, Kopyczyniee 

Krakowa, (Belina, Wrocławia, Wiednia, Kariabadu, Pra- |En 
zi). Oświęcinaa, Suchej, Kocnyrzowa, Wialiczki, Oz- IN 
iowa, Miełea wia eziDica, Swmhbora, Chyrawa 
iekam  Żydarzcwa, 
Ceim, Zroćmy 
Kzabowa, (Merlin: Wroclawiu, Wiadnis, Kariebadu, Sra. i6 
, Zakopansgo przez Krezów (od 15/6 do 15]9), 
Sema. Orłowa (ad 1|7 da 15/9), Jasła, Lube- $ 
ezowau Sanoka, Rymanowa, Iwoniecza, Chyrowa 
lectam, (Pukaąreaztu), Potułor, Żydaczowa iad 1|5 da 3319) | 


| Rzzaqowa |miakiowa. Chytuwa 4 
Sambora, Cayrega ł 
Jawoi twa i 
z | Kołomyi, Zydaizowa 


| Krejrowra (Wiednia. Wroszwia, Baruna, Warseawy:, Y 

i, Narishoda, GLyroma, Wed Lanora Peyr | 
W Orłewa, Orwmgnma 
Ławocznago, (Pesztu), Chyrowa, 
| Rawy ruskiej, Schala 
Podwołoczgak, (Kijowz. Uduary), Brodów 

|| Przemyśla (ce 15 do $0j9 »ięczine, Ghzcnwa, M 4 „w 

J lezan, Czartuowa, Zalew.czyk, Delaiyna, Wyżncy, hm” 

} aisliey, Borzżometba, Cztdina. Soretu, brodiay. Durvv : 

a Watry, carzawy * = 

jRrrkowa, (Wsedniz. Wrociew a, Waszzowy: UGtyrowa, i3 


Nomomia!icy, Serethu, Berhamethn, | HBorysławia, En? sms 


aa 


ow. Husiatyna, Kórdamezń,  Nowaaiclicy, p ; 3 i 

Darmy Wutry. Snezawy - UB manawa, lwonicza, Tarnobrzoga, Urieyrz, Wiebgak $ 
Krakowa, (Barlina, Wrosławia, Wiadnia, Warszawy), -À Cnnbowki. Zakopanszń (od 1,5 da 43/6 i ed :6'7 - ; 
i du, Oswięcima, Wialiczki. Lubaczowa, B 30/4), Jamie : 


M Podwcioscytk, Jrcdów, Kopreryntee. laama patago, Ùr. i; 


Tarmobrzega. Iworseza, Ryiuanowa, Sanoka ^h z A 
Rs = * p aja taim, Stałe. iiusatyua. Galeerczyk, Arzrradwwc i 


Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanewe, Jwozięza, 
Jara | 


Brodów, Ki i 
Zalemirym, Skaly, Iwania pustego, E E 5 pham} 
Lawerzoage, (Przeto), Chyrowa, Xahums, Rerysławia, Io Í F i 


m p orya v > gł ý 
Padwełozwysk. (Odeszy. Kijowa), Ą iuwy s Hnkaeniwa Iżeńiej mienne: 


aa r 
— 


na dworzec „Podzamcze” 
Tarnopolu, Forsk wisikich, Grrytnałewa, 


n j Patwołaczysk, (Odesar, Kijowa), Brodów 
Podwoło'rysł. (Odessy. Kijowa), Brodów, Grrymałowa. Ña- 


z ćworca „Podzamoze” h 
= | 018 | Podyolostysk, (Gjowa, Uiesy,, dredów, Arysaczbi | 

kj Hasiatyna, rartkowa 1 
— | 10-62 | Tarmovola, Poietor 


1 ru — | Podw0oecysa, (Kuowa, Qdaszy). Brodom, Kopyczyri:e, Y 
matyna, Koprczyniec, Czortkowa Aun Svabd STGA Walcz A 
Pedwolocysk, (Udezsy, Kijewa), Koprczyniwe, Zajeczczyk zk AU troa U R 


stalon Iwania pastago, Skały. Husmaizxa, Brodów, ł 


pęmwałoccywh, , Kijowa) Brodów. Kupyczymie:, 
Peommzek. Pocaez: zwsnia potega, y E 


Padnołosyzik, (Kiycwa. Ciawry), trydea 
Pudwnkewyek, Prodń«. Kopyttyłuaz. Tassi- 
y Skai, Fetstw, Kora". Cake sYK. Osica ; 


pe | 


Pociągi lokkaime. 


Brzuci 6'42, T20 rauo, 1i'45 przed poł, 147, | do Brzuchowic 548 rana, S30 i 1050 przeń połsd., 
p e i 508 po połud. 7-54 i %12 MIECZA: (od | 1232, 205, 335, 505 no połud, 73 1804 wierzór 
8/5 do 11/9 włącznie). j (od8/5do11/9 włącz.), i1 10 w nocy (każdej ka àl 
920 rano, 1°16, 445 po połud., 325 wieczó: de Janowa 650 rano, 915 przed poiud. (od 1;5 Gu 

i g 1/5 do 30/6 włącznie), 1010 wieczór (od 155 ; 30/9 włącznie) 35 po połud. (od 15/5 do 32, j 
o 31/8 włącznie w niedzielę i święta) i w niędzielę i święta), 318 po polua. (og 3/5 dr 
ze Szczerca 9:35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie i 30/9 włącznie) i 546 po potud, MAL 
w niedzielę i święta) do Szczęrca 1-45 po połnd. fod 1:6 do i13 wisten 
m Lubienia W. 11'35 wieczór (od 15/5 do 11/9 wią- a EAE A W. pik ji CAE i 46 
i święta o Lubienia W. 2:15 po połuda (od taa SG bau 

cznie w uledzielę i święta) w niedzielę i ńwięfa) i 


rat r; 3% mit 
AGA: Pora rocha oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-zuropejski jest poźniejszy © 3% mizu 
Bd Lady i — Zwykłe ku do iazdv i wszelkiego innego rodzaju bilety, iulustroware orzewonmai 


fozkiady jaw Lt p, nabywać możne przez Cały dzień w biurze miejskiem ©. k. pelei pańsiwuwych praat 
Mausmana L 9. 


Wydawca | odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski, 


Pazier z fabryki czerlsńzkiej, 


Od I kwietna do 15 kwietnia, Codziennie wspa- 

niałe przedstawienia światowych sił atrakcyjnych. 

Mlle d'Arry Atvile fiancaise, Barańska, polska 

subretka. Zespół Jaksons, nadzwyczajni gimmastycy Mos Ree, amerykańscy 
komicy, oraz pierwszorzędne atrakcje. 


Maszyny do szycia i haftu 
na raty i za gotówkę poleca 
WŁADYSŁAW KUKAWSKI 
(przedtem Jan Lauruk) 234 
Skład maszyn do szycia we Lwowie, pasaż Mikolascha 


Bezpłatne kursa szycia i haftu. Cenniki na każde żądanie gratis i franco. 
Skład i pracownię neżowniczą prowadzi p. LAURUK Halicka 6. 


war woę 
w. 


Druty kolczaste 
wał PGR SPSS a > z meble żelazne, materace sprężynowe 
poleca 


HENRYK WONSCH, dom agencyjny 


+wów, ulica Sadownicka 7. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Rodziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


Ca s l $ 
palonap 
z własnego parowego palenia i 
B codziennie świeżo palona TF: 


K ą W ą p al 0 t ą ściśle podług zasad hygieny, 


zapomocą _ 
gorącego powietrza I 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień Świeżo palona! 
i/, kilo kawy palonej Melange Nr. 1. .  —70 


paa FE —00 
5 Á 5 E 3 Ni, . > 1:10 
w» » » » IV. . a 1:20 8 
„ Melange cesarska „ V. . E 1:40 
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posłada za- M 
lety iż; zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, SE 
najwiekszą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób. 
Kawa pałona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 
dze 1, "|. "l, 1 'j kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry, 


PRE 7-4 0 Pda BANY 097 0 APR PO ORO ZNI IATA) | 


Wiedeński 
Rank Związkowy 


Filja we Lwowie 


Zakład centralny: 


i Lwów 


H: 
Kapital akcyjny: Wiedeń | ; 
we własnym gm p 
K. 80,000.000 s Gaz zy i FILJE: Aussig n/Ł. ; 
przy ulicy Berno, Budapest, j 
f H Czerniowce, rac, ! $ 
| Jagiellońskiej 1.3 Prościejów, KH iR 
; stadt i St Pölten. ; 
EEA E, Tel. nr. 57 Dyrekcja] 12 kantorów wymia- } 


Š f 
R | K. 23,027.428.13 | pejęt. 


zz 


A ny i kas depozyto- - 
nr. 358 Kantor| gy p we Wiedniu | 
wymiany. E e A. 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan- 
torów wymiany wchodzące a mianowicie : 

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na 360/⁄ książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 
rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładk' a koń- 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkladki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 

Eskontuje weksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa- 
pierów wartościowych. 

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy ma za- 
graniczne miejsca. , ' 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 

Przęchowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania, 

Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 
podiegających losowaniu. 

Makorzystaliejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 


Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad- 
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 


kupieckim. 696 


Na sezon wiosenny 


kapuzy teatrąlne. 


polecam: KAPELUSZE damskie i 
BOA gazowe i z piór strusich, Woalki, żaboty, 
PARASOLKI, Rękawiczki, Gorsety. KAPELUSZE żałobne 


dziecinne, 


zawsze w wielkim wyborze 


Ludmiła Spożarska 


we Lwowie, ul. Akademicka 1 2. 


| Zlecenia # ptówincji wykonuje się bezwłocznie. 


e 
Koniczyny 
we wszystkich odmianach, z piombą i atestem 


Krajowej Stacji botaniczno-rolniczej 
dostarcza najtaniej 


BANK ROLNICZY 


we Lwowie, 
Plac Smolki Nr. 5. 


405 


AES iN , 
A. Krzysztofowicza 


Magazyn dywanów, materyj meblowych 
it. p. artykułów 


przeniesiony 


na ulicę Kopernika |. 9, 


w a pa > 375 


Antoni Halski 


handel żelazny 
Lwów, pl. Marjacki 1. 9 poleca 


Nożyce do gąsienic na 
drążek zł. 1*—. Szczo- 
tki stalowe do czy- 
szczenia drzew po ct. 
15. Piłki ogrodowe po 
35, 70 i złr. 1-—. No- 
Życzki ręczne ogro- 
owe od 75 ct. do złr. 
280. Nożyce do szpa- 
po. lerów złr. 2:50. Noże 
„z ogrodnicze różne. Hy- 

P dronety z weżem 
ogrod. zł. &50 i 11*—, Łopaty sta- 
lowe. Grabie ogrodowe od 50 ct. 
Dziecinne ogrodowe garnitury opra- 
wne silne 3 sztuk złr. 1'20. Drut kol- 
czasty, cynkowany, gruby, gęsty 100 

metrów złr. 350. 6 


AŚGEJ 


Zarzutki 
„Raglan“ 


Brar  Kamasze 

| 3 s Płaszcze 

„dek gumowe 
SZĄ poleca 


Tadeusz Górski 
Lwów, plac Marjacki 8. 


ZDROWIE dla WSZYSTKICH 


M ewralgie, Bole głowy, Neu- 
rastenie, Hysterje i wszel- 
kie Choroby nerwów ustę- 
pują bezwłocznie po spo- 


ciu Pigu= 
iek anase. DY. Cronier 
wralgicznych. 
Cena 3 franki za pudełko. 


Skład w Paryżu, rue. La Boetie 75, 
u p. Schmitt, aptekarza. W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego.— We Lwowie 
w aptekach PP. Wewiórskiego i 
Ruckera. 2001 


nierzy męzkich. 


Największy wybór kamizelek ; 


angielskich, kolorowych do prania od zł. 250, 
Największy skład krawatów j NY 
Tadeusz Górski, plac Marjacki 8. 


Z druzarai M, Schmitta i Sp. pod sarządem J. G. Piotrowskiego, 


oraz koł- [i 


Lwów, 


Założony w roku 1870. 


Główny Skład nasion — Zakład ogrodniczy 


Antoniego Klimowicza i Syna 
MQ” we Lwowie, plac Halicki (4 "ag 


poleca 


Najlepsze nasiona kwiatowe, warzywne i rolne. 
Drzewka owocowe, drzewa i krzewy ozdobne. Róże ogrodowe. Mie- 
szankę gazową. Mieszankę dla kanarków. Bukiety w najpiękniejszem 

ułożeniu. Cebulki tuberoz, begonii, georgiń. 
Bogato ilustrowany cennik gratis i franco. — Liczne listy uznania do 
przejrzenia o naszym handlu. 


Adres dla telegramów: ANTONI KLIMOWICZ. Lwów. 


Miód pitny dwuletni 


w 5 kg. bańkach wysyłam po 5 k. 70 h. 
franko. Zawiadamiam Sz. P. odbior- 
ców, że miód surowy wyczerpany, 
dalsze wysyłki przy, następnem miodo- 
braniu. szacunkiem 


Józef Czajkowski 


408 Skała nad Zbruczem. 


Pracownia $lnsarska 


Edmunda Gottlieba 


przeniesłoną została 382 


z ulicy Cichej 1. 3 


na ulicę Szpitalną |. 40 


Lwów. 


Pożyczki © 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu 
dia P. T. urzędników i oficerów w o- 
gólności Reprezentaca „Beamten Ve- 
reinu“ we Lwowie, ul. Kopernika 7. 


Ey 
j= ONZ 


msz — 


Po 


własnego wyrobu: szwajcarskie, an- 
gielskie i solingenskie 
Maszynki do strzyżenia włosów 
w cenie od koron 5:60 
do 9 koron. 
Specjalne noże do krajania szynki. 
Ostrzenie brzytew, nożyczek i t. d. 


poleca 404 
JAN LAURUK 
P T A 6. 
E "NJ 


Do sprzedania 


zaraz bardzo tanio 
Para koni, faetonik damski wózek 
sanki, siodła, szory, derki i furmana 
do odstąpienia ma podpułkownik 
Marszałkowicz, ulica 3-go maja 21 
Jarosław. 364 


"zzz 


Ważne dla pań! 

Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
«roju trancuskiego pod arancją w 
Szkole kroju Eugenji Weckerównej 
Lwów, ulica Kopernika l. 8, II. piętro. 

Osobny kurs dla więcej uczenie ró* 
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
inlarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj» 
muje się do skrojenia całe suknie, a 
Sj do sfastrygowania i wy- 
próbowania po arancją najściśl 
szej dokładności. c AB 

tówienia na prowincję uskute- 
cznia się odwrotną pocztą. = 


